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onsekwencją tego będą najczęściej 
spadek wydajności mlecznej oraz 
problemy z rozrodem, gdyż bez 
energii organizm nie wyproduku-

je mleka, w dodatku jeszcze wzrasta praw-
dopodobieństwo pojawienia się poronień.
 Widocznym skutkiem niedoborów w po-
braniu suchej masy jest oczywiście spadek wy-
dajności, ale poprzedza go charakterystyczne 
zachowanie się krów, które albo nie pobiorą 
dostatecznej ilości dawki, albo nie mogą spo-
kojnie jej przeżuć i strawić. Prowadzi to do 
pojawienia się chorób metabolicznych, które 
najpierw wystąpią w postaci subklinicznej 
i negatywnie wpłyną na produkcyjność krów 
i ich komfort.
 Chcąc ustrzec się negatywnych skutków 
niedoborów wynikających z niedostateczne-

go pobrania suchej masy, trzeba codziennie 
obserwować stado i odnotowywać sztuki, 
których zachowanie może wskazywać na 
występowanie jakiegoś niepokoju. Takie kro-
wy rzadziej podchodzą do stołu paszowego, 
często nie pobierają paszy, będąc już przy 
stole, podnoszą się z dużym trudem oraz 
wyglądają na osowiałe. 

: czasie laktacji bywa różnie
 Na pobranie suchej masy mają wpływ 
w pierwszej kolejności czynniki fizjologiczne. 
Pobranie to jest różne zależnie od wieku krów, 
masy ciała, fazy laktacji, kondycji czy dnia 
ciąży. Na przykład w okresie przejściowym 
(3 tyg. przed i 3 tyg. po wycieleniu) krowy na 
początku niechętnie pobierają dawkę pokar-
mową i w dodatku stale się to obniża aż do 
wycielenia. Za to od 5.-7. dnia po wycieleniu 
u krów rośnie apetyt i w ok. 18. - 21. dniu 

jest już na dobrym poziomie. Obserwuje się 
również, że krowy będące w pierwszej laktacji 
mają mniejszy potencjał do pobrania suchej 
masy, na co prawdopodobnie miał wpływ 
m.in. stres pierwszego wycielenia, zmiana 
środowiska i systemu utrzymania, często 
też nieodpowiednia kondycja.
 Krowy wieloródki do ok. 70. dnia po 
wycieleniu nie osiągają swojej maksymal-
nej zdolności pobierania suchej masy. Do-
piero po tym czasie można przyjąć, że ta 
zdolność osiągnęła swój najwyższy poziom. 
Taki stan utrzymuje się do około 175. dnia, 
a następnie systematycznie spada do 90% 
w 245.-295. dniu. Ostatecznie po 305. dniu 
poziom pobrania znów lekko spada do ok. 
87%. Przyczyną zmniejszania się zdolności 
pobrania suchej masy może być też różne 
zachowanie krów w stadzie, np. pojawienie 
się objawów rui u kilku sztuk na raz. Tak-

BEZ POBRANIA 
NIE MA 
WYDAJNOŚCI

Krowy mleczne przez cały cykl produkcyjny mogą bardzo szybko reagować na zbyt niskie 
pobranie suchej masy. Związany z tym deficyt energetyczny, który w pierwszym etapie laktacji 
ma przede wszystkim charakter fizjologiczny, może zostać pogłębiony przez niedostateczne 

pobranie dawki pokarmowej i tym samym suchej masy.
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pierwszej kolejności trzeba zbilansować 
dawkę tak, aby wykonany na jej podsta-
wie TMR odpowiadał zapotrzebowaniu 
krów, zarówno pod względem bytowym, 

jak i produkcyjnym. Następnie warto tak zorganizować 
wykonywanie TMR-u, aby załadunek wozu paszowego 
odbywał się w możliwie krótkim czasie, z uwzględnie-
niem kolejności dodawanych komponentów. Można mieć 
w gospodarstwie bardzo dobre kiszonki, sianokiszonki, 
słomę, zboża, pasze białkowe czy inne dodatki, ale kiedy 
wrzuci się je w złej kolejności do wozu paszowego, to 
można zapomnieć o właściwej strukturze dawki. A ta 
struktura decyduje o tym, czy krowy będą dany TMR 
efektywnie przeżuwały.

Krowa w ciągu minuty może przeżuwać około 50-60 
razy. Pobrana pasza trafia do żwacza, a właściwie do żwa-
czo-czepca, gdzie znajdują się specjalne receptory, które 
poprzez fizyczne podrażnienie regulują częstotliwością 
ruchów, dzięki którym dochodzi do mieszania się treści 
pokarmowej w żwaczu. Zasada jest prosta - intensywne 
drażnienie to częstsze mieszanie i lepsze wykorzystanie 
dawki, a słabe drażnienie to rzadkie mieszanie i gorsze 
wykorzystanie dawki. Porcja pobranej paszy, czyli tzw. kęs 
co pewien czas  jest odłykany i trafia z powrotem do pyska, 
gdzie następuje ponowne jego rozcieranie i naślinianie, 
potem znów trafia do żwacza. Częste drażnienie mecha-
noreceptorów w żwaczu i czepcu to lepsze przeżuwanie, 
co przyczynia się do większej ilości wydzielanej śliny, która 
ma właściwości buforujące i w naturalny sposób przeciw-
działa kwasicy. Pasza intensywniej naśliniona jest też lepiej 
wykorzystywana przez mikroflorę zasiedlającą żwacz.

Wykonanie paszy w wozie paszowym można po-
przedzić wcześniejszym przygotowaniem niektórych 
komponentów tak, aby potem mogły się łatwiej wymie-
szać. Przed wrzuceniem do wozu zaleca się na przykład 
pocięcie słomy lub sianokiszonki, aby nie trzeba było po-
święcać dodatkowego czasu na ich cięcie w samym wozie 
i tym samym wydłużać czasu przygotowania TMR-u. Są 
to bowiem komponenty, które niezbyt łatwo poddają się 
działaniu noży zamontowanych w wozie i to pod warun-
kiem, że te noże są ostre. Dłuższe mieszanie spowoduje 

-ak mieszaÊ 705
że przegrupowanie zwierząt może 
niekorzystnie wpływać na pobranie 
oraz wykonanie badania cielności 
albo przeprowadzenie korekcji racic.

6Sosób żywienia i warunki
Warunki utrzymania i  wpro-

wadzony system żywienia to głów-
ne czynniki środowiskowe mające 
wpływ na pobranie suchej masy. 
W przypadku żywienia z wykorzy-
staniem TMR-u decydujące o  jego 
pobraniu są zawartość suchej masy 
i sama struktura takiej dawki. TMR 
nie może być zbyt suchy ani zbyt 
drobny. Gdy stosujemy ocenę struk-
tury dawki z wykorzystaniem sit, 
największy udział cząstek powinien 
znajdować się na środkowym i dol-
nym sicie. Na górnym zaleca się, aby 
nie było więcej niż 8 %, a na dolnej 
tacce pozostawało do 20 %. 

Dawka w postaci TMR nie może 
być zbyt wilgotna, bo wtedy jej po-
branie nie będzie wystarczające. Kro-
wy chętnie pobierają TMR mający 
40 - 45% suchej masy, dlatego jeśli 
jest zbyt suchy (pow. 50%), warto 
dolewać wodę do wozu. Na pobra-
nie suchej masy pozytywnie może 
wpłynąć także zastosowanie melasy 
lub innych dodatków na jej bazie oraz 
stosowanie drożdży.

W okresach letnich trzeba zwrócić 
uwagę na przegrzewanie się TMR-u, 
bo to również obniża jego pobranie. 
Można w tym czasie stosować specjal-
ne dodatki do paszy, a także zadbać 
o zacienienie stołu paszowego. Za-
leca się również częstsze zadawanie 
paszy i  to szczególnie w grupach 
krów będących na początku laktacji 
i w drugim jej etapie, np. trzy razy 
dziennie, a w upalne dni podawać 
TMR na noc.

Wśród czynników środowisko-
wych decydujących o pobraniu su-
chej masy dawki jest też grupowanie 
zwierząt. Oprócz tworzenia grup 
laktacyjnych, dobre efekty daje rów-
nież oddzielenie krów pierwiastek 
od wieloródek. Pierwiastki w takich 
grupach mogą więcej czasu przezna-
czać na pobieranie dawki oraz dłużej 
i swobodniej leżeć, a to sprzyja lepszej 
wydajności, szczególnie w pierw-
szym okresie laktacji.

W przypadku wentylacji uwa-
gę trzeba zwrócić na jej sprawność 
- szczególnie latem, a także spraw-
dzić, czy nie ma ona wpływu na wy-
suszanie samego TMR-u. Dostęp do 
wody i sprawna wentylacja są nie-
zbędne dla optymalnego pobrania 
paszy. Latem dobre efekty przynosi 
stosowanie w miarę możliwości do-

datkowych poideł w przepędach, 
poczekalniach czy halach udojowych.

2bserwacja jest niezbędna
Krowy mleczne pobierają paszę 

od 10 do 12 razy dziennie, a jeden 
odpas może trwać około 30-40 minut. 
Łącznie więc na spożywaniu dawki 
pokarmowej krowy spędzają do ok. 
6 godzin. Dużą cześć cyklu dobo-
wego przeznaczają na odpoczynek, 
który zwykle trwa 14 godzin i w tym 
czasie także przeżuwają, co zajmuje 
im około 10 godzin z całego czasu 
odpoczynku. Przyjmuje się, że na 
zachowania społeczne krowy prze-
znaczają ok. 2 godzin, stąd na proces 
doju powinno się zaplanować nie 
więcej niż 2 godziny.

Zaleca się obserwować, jaki jest 
dostęp do paszy i zadbać o to, aby był 
on niemal stały, szczególnie w pierw-
szych godzinach dnia (np. między 
3.00 a 8.00 rano). Można zasypywać 
stół paszowy przed wieczornym 
dojem i później jeszcze podgarniać 
TMR. Dobre efekty daje też podgar-
nianie w czasie doju, aby krowy wy-
chodzące na przykład z hali udojowej 
miały pełny dostęp do paszy. Będą 
wtedy stały i jadły, a w tym czasie 
ich strzyki zdążą się zamknąć. 

Badając wypełnienie żwacza oraz 
oceniając kondycję poszczególnych 
krów (ocena BCS) można sprawdzić 
efektywność żywienia, a obserwu-
jąc zachowanie krów można szybko 
wytypować sztuki, które mogą mieć 
problemy z odpowiednim pobraniem 
paszy. W trakcie oceny stada war-
to zwrócić uwagę na występowanie 
kulawizn, ponieważ takie sztuki nie 
podchodzą zbyt często do stołu pasz-
owego. Zdrowa krowa dziennie po-
biera paszę ok. 10-12 razy, zaś sztuka 
z kulawizną może ponad trzykrotnie 
rzadziej podchodzić do stołu paszo-
wego.

Monitorowanie konkretnych ilości 
pobranej dawki pokarmowej i tym 
samym suchej masy jest niezbędne do 
oceny przyjętego sposobu żywienia 
oraz jakości dawek. Warto określić, 
ile tak naprawdę krowy wyjadają ze 
stołu paszowego i porównać z tym, 
ile potrzebują dziennie paszy na daną 
grupę produkcyjną. Sprawdzić, czy 
brak TMR-u na stole paszowym wy-
nika z trafnego doboru ilości dawki, 
czy może krowom go brakuje, albo 
czy pozostały TMR na stole jest do-
wodem na to, że krowy dostały wy-
starczającą ilość paszy, czy może była 
ona kiepska i zwierzęta nie chciały 
jej pobierać.

Przygotowanie dawki pokarmowej 
to nie tylko dobranie odpowiednich 

składników i zastosowanie ich 
w zaplanowanych ilościach, ale także 

dokładne wymieszanie wszystkich 
komponentów. Celem jest otrzymanie 

jak najbardziej homogennego 
TMR-u, czyli takiego, kiedy każdy kęs 
pobrany przez krowę będzie taki sam.

W
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też większe rozdrobnienie innych pasz objęto-
ściowych (np. lucerny), które łatwiej poddają 
się cięciu, co będzie negatywnie wpływać na 
strukturę dawki.

0ieszanie zależne od wozu
W zależności od rodzaju wozu paszowego 

proponuje się nieco różną kolejność doda-
wania poszczególnych składników dawki 
podczas mieszania. W przypadku wozów po-
ziomych najpierw wrzuca się materiał, który 
posiada długie części, jak na przykład siano 
lub bardzo suchą sianokiszonkę, następnie do 
mieszania powinno się podać ześrutowane 
ziarno zbóż, pasze białkowe i dodatki mi-
neralno-witaminowe (tzw. premiks), potem 
kiszonkę z kukurydzy, a następnie sianoki-
szonkę oraz dodatki o dużej wlgotności (np. 
wysłodki), a na samym końcu komponenty 
płynne, czyli wodę i melasę. Etap zadawania 
pasz treściwych i premiksu można podzielić 
na porcje i część z nich dodawać już po wsy-
paniu kiszonki z kukurydzy.

W gospodarstwach, gdzie pracują wozy 
wyposażone w jeden lub dwa ślimaki piono-
we, mieszanie powinno się zacząć podobnie 
jak w wozach z poziomym systemem mie-
szania, czyli od materiału takiego jak suche 
i długie siano. Jeśli zachodzi potrzeba, już 
na tym etapie można dodać wodę, co może 
przyspieszyć pocięcie wrzuconych wcześniej 

długich części siana lub przesuszonej sianoki-
szonki. Kolejnym komponentem dawki, który 
ma trafić do wozu, jest kiszonka z kukurydzy 
i dopiero po niej zaleca się dosypać zboża, 
pasze białkowe oraz premiks. Następnie do 
wozu trafiają dodatki o dużej wilgotności, 
a za nimi sianokiszonka i woda oraz melasa.

Jednym z głównych zaleceń dotyczą-
cych przygotowania TMR-u jest także czas 
końcowego mieszania, czyli pracy wozu po 
dodaniu ostatniego składnika, który powinien 
wynosić od 3 do 5 minut. Wielkość zasypu 
wozu paszowego również musi odpowiadać 
wytycznym podanym przez producenta, bo 
zbyt mała lub zbyt duża ilość mieszanych 
komponentów także będzie negatywnie wpły-
wać na jakość otrzymanego TMR-u.

Przedstawiona kolejność jest oczywiście 
pewnym wzorcem, ale każdy w swoim gospo-
darstwie powinien samodzielnie opracować 
procedurę przygotowania TMR-u w wozie 
paszowym. Powinno się wziąć pod uwagę 
rodzaj i właściwości komponentów wchodzą-
cych w skład dawki, miejsce ich składowania 
oraz rodzaj wozu. Bez wykonania kilku prób 
mieszania trudno jest uzyskać TMR o dobrej 
strukturze i w dodatku w optymalnym czasie. 
Podczas testów należy wziąć pod uwagę nie 
tylko sam rodzaj komponentów i kolejność 
ich załadunku do wozu paszowego, ale także 
parametry pracy samego wozu, np. prędkość 

obrotową elementów mieszających. Trzeba 
także sprawdzić stan noży tnących i przygo-
tować inne części wozu do prawidłowej pracy.

Badanie struktury
Dobrze wykonany TMR charakteryzuje 

się dobrą strukturą, którą można zbadać za 
pomocą tzw. sit paszowych. Składają się one 
z czterech części, z których trzy mają otwory 
o różnej średnicy. Jednym z rodzajów uży-
wanych w praktyce sit paszowych są takie, 
gdzie pierwsze sito posiada średnicę 19 mm, 
drugie 8 mm, a trzecie 1,8 mm. Ostatnią 
dolną część stanowi tacka, gdzie zbierają się 
najdrobniejsze cząstki.

Prawidłowo wykonany TMR, po przesianiu 
przez tego typu sita paszowe, pozostawia na 
pierwszym sicie do 3-8 % cząstek, na drugim 
od 30 do 50%, na trzecim również 30-50%, 
zaś na tacce zbiera się mniej niż 20%. Jeśli na 
pierwszym sicie zbierze ponad 8% badanego 
TMR-u, wówczas został on niedostatecznie 
pocięty, a gdy na ostatnim poziomie będzie 
więcej niż 20%, to jest on za bardzo rozdrob-
niony. Ta łatwa metoda oceny wykonanego 
w danym gospodarstwie TMR-u pozwala na 
szybką korektę procedury mieszania. Dzięki 
temu na stół paszowy trafi dawka paszy, która 
będzie miała dobrą strukturę i będzie chętnie 
pobierana przez krowy.

dr inż. Rafał Leroch
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większych gospo-
darstwach poran-
ny i  popołudnio-
wy dój oraz mycie 

i konserwacja hali udojowej mogą 
zajmować ponad 4 godziny dzien-
nie, w zależności od zatrudnionej 
obsługi oraz liczby krów do doju. 
Zainstalowanie robotów udojo-
wych (automatycznego systemu 
doju) pozwala w takich gospodar-
stwach znacząco obniżyć koszty 
pracy związane z pozyskaniem 
mleka, nawet o blisko 50%.

Efekt ten uzyskuje się dzięki 
temu, że robot udojowy poprawia 
efektywność pracy, ponieważ wypo-
sażony został w automatyczne zdej-
mowanie aparatów udojowych oraz 
bramki szybkiego wejścia i wyjścia. 
W dodatku dzięki zastosowaniu 
automatycznego systemu doju ho-
dowca jest zwolniony z obowiązku 
dojenia i związanego z nim harmo-
nogramu. Może też przeznaczyć 
więcej uwagi na nadzór nad zwie-
rzętami, żywienie wybranych grup 
produkcyjnych lub inne czynności 
w gospodarstwie.

Co może dać wprowadzenie 
robota udojowego?

Robot udojowy rozpoznaje każdą krowę indywidualnie, najczęściej dzięki zastosowaniu 
transponderów, co pozwala na precyzyjne dostosowanie częstotliwości oraz momentu doju 

w oparciu o konkretne potrzeby fizjologiczne i produkcyjne danej sztuki.

Zalety wprowadzenia robota udojowego Wady i wyzwania związane z wprowadzeniem robota
Krowy mogą być dojone częściej 
(ok. 3 razy dziennie), co zwiększa ilość 
produkowanego mleka.

Koszt zakupu robota udojowego, 
plus koszty instalacji i modernizacji obory.

Brak przymusowego harmonogramu - krowy same 
wybierają moment dojenia, co redukuje stres.

Robot wymaga odpowiedniego układu przestrzennego 
- przystosowanie obory może być kosztowne i czasochłonne.

Dojenie odbywa się bez udziału człowieka, co znacznie 
ogranicza nakład pracy fizycznej i pozwala hodowcy 
skupić się na zarządzaniu stadem.

Obsługa robota wymaga nowych umiejętności: znajomości 
systemów informatycznych, podstaw serwisu, analizy danych.

Robot mierzy przewodność mleka, ilość i częstotliwość 
doju, aktywność, temperaturę i inne parametry 
- umożliwiając szybką reakcję na choroby.

Awaria systemu może zatrzymać cały proces udoju 
- zależność od serwisu oraz dostępność części.

Zebrane dane umożliwiają analizę trendów produkcyjnych, 
wykrywanie problemów i optymalizację żywienia.

Niektóre sztuki mają trudności z adaptacją do robotów 
- szczególnie starsze lub bardziej płochliwe.

Hodowca nie jest związany sztywnymi godzinami dojenia 
- system pracuje 24/7.

Liczba robotów musi być odpowiednio dostosowana do wielkości stada, 
co generuje dodatkowe koszty.

Robot dba o precyzyjne i indywidualne podejście do każdej sztuki 
w stadzie.

Okres adaptacyjny może obniżyć produkcję mleka i wywołać stres 
u krów nieprzyzwyczajonych do technologii.
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=większa się częstotliwośÊ 
doju

Wprowadzenie automatycz-
nych systemów udojowych naj-
częściej powoduje zwiększenie 
wydajności mlecznej, głównie 
dlatego, że zwiększa się sama 
częstotliwość doju. Krowy wcho-
dzą do robota średnio około 2,5 
do 3 razy dziennie, czyli nie są już 
dojone dwukrotnie. W dodatku 
to sam system dostosowuje się do 
rytmu zwierząt, a nie odwrotnie, 
co przekłada się na lepsze wyniki. 
Usunięty także został czynnik 
stresu związany z przepędza-
niem krów do doju.

- Korzystam z robota udojowego 
od ponad pięciu lat i obecnie przy 
stadzie krów mlecznych liczącym 
średniorocznie 60 szt. utrzymuję 
częstość doju na poziomie 3,0 do 3,3 - 
mówi Damian Piasecki, hodowca 
z okolic Śremu (wielkopolska). 
- Taki cel uważam za najbardziej 
optymalny. W dodatku do insemina-
cji dobieram nasienie buhajów, które 
dają poprawę prędkości doju. Krótszy 
czas przebywania krowy w robocie 
to więcej sztuk wydojonych.

Robot udojowy to nie tylko 
system dojenia, ale również na-
rzędzie diagnostyczne. Odpo-
wiednie wersje mogą mierzyć 
m.in. przewodność mleka, czę-
stotliwość udoju, aktywność 
ruchową krów czy temperaturę 
ciała. Te dane pozwalają na szyb-
kie wykrywanie ewentualnych 
nieprawidłowości i wdrożenie 
leczenia na wczesnym etapie. 
Wiele badań wykazało, że popra-
wa jakości życia hodowcy oraz 
skrócenie czasu poświęcanego na 
dój były głównymi korzyściami 
wynikającymi z wprowadzenia 
automatycznego systemu doju. 

5obot wymaga nakładu 
i dobrego Slanowania

Oprócz korzyści wprowa-
dzenia automatycznego systemu 
doju trzeba również uwzględnić, 
że system taki jest kosztowny 
i wymaga sporych nakładów fi-
nansowych nie tylko na zakup, 
ale też na zmodernizowanie 
budynków. Ponadto trzeba do-
kładnie zapoznać się z wybraną 
technologią i nauczyć się obsługi 
całego systemu.

Wprowadzając robota, zmie-
nia się też całą organizację doju 
i bez okresu przejściowego może 
dojść do zatrzymania produkcji 

mleka. Zdezorientowane kro-
wy nie będą umiały korzystać 
z nowego systemu i zanim ho-
dowca je przyuczy, ich poziom 
produkcji znacznie się obniży. 
To także duży stres, który swoje 
konsekwencje będzie miał w wy-
nikach rozrodu.

Zwiększenia wydajności 
mlecznej po zainstalowaniu ro-
bota nie uzyskuje się od razu, 
ponieważ wymaga to okresu 
przejściowego.

- Wprowadzenie robota udojo-
wego do mojej obory pozwoliło na 
zwiększenie wydajności, ale dopiero 
po kolejnych wycieleniach, wtedy też 
krowy zaczęły się szybciej rozdajać 
- opowiada Karol Barcz, hodowca 
z Lasocic Wielkich (woj. opolskie).

Kolejnym ograniczeniem 
w  oborze z  zainstalowanym 

robotem jest wielkość obsady, 
która ma swój limit. W zależ-
ności od tego, jak długo kolejne 
sztuki przebywają na stanowisku 
udojowym, obsada ta może wa-
hać się średnio między 60 a 70 
sztuk. Stąd, powiększając stado, 
trzeba brać pod uwagę nie tylko 
koszt zakupu kolejnych zwierząt 
o wyższej wartości hodowlanej 
niż obecne, ale także zabezpie-
czyć środki finansowe na kolej-
nego robota.

- Obecnie jestem po zakupie 
drugiego robota, bo mając stado 72 
krów przy jednym stanowisku, to 
zdecydowanie za mało. Potwierdzała 
to notowana częstość doju na sztukę, 
która wynosiła do 2,7 - mówi Karol 
Barcz. - Jestem w trakcie powiększa-
nia stada, a drugi robot pozwolił na 
uzyskiwanie częstości doju na pozio-

mie 3,3. Dalsze zwiększanie ilości 
krów pewnie obniży ten wskaźnik, 
ale poniżej trzech już nie spadnie.

Zautomatyzowane systemy 
udojowe to bardzo dobre roz-
wiązania szczególnie w kon-
tekście deficytu siły roboczej. 
Łączą też one troskę o zwierzęta 
z  technologiczną precyzją. To 
połączenie sprawia, że szybciej 
można diagnozować pojawia-
jące się zaburzenia zdrowotne 
u krów, ale też hodowca otrzy-
muje bardziej szczegółowe dane 
o produkcji mleka i w dodat-
ku w dużo krótszym czasie. To 
z  kolei pozwala na trafne i szyb-
kie podejmowanie decyzji, któ-
re przede wszystkim decydują 
o opłacalności produkcji z za-
chowaniem dobrostanu.

dr inż. Rafał Leroch

OPINIE PARTNERÓW ARTYKUŁU

MARCIN WASILEWSKI, 
DeLaval Polska

W Polsce zauważamy od kilku lat znaczący wzrost zainteresowania automatyzacją, 
w tym robotami udojowymi. Jest to związane przede wszystkim z wyższymi kosz-
tami pracy, jak również upowszechnieniem się technologii w gospodarstwach. Na 
robota udojowego nie należy patrzeć jedynie jak na urządzenie, które wydoi krowy.
Roboty posiadają precyzyjne sensory, które pomagają hodowcom w zarządzaniu 
np. rozrodem. Mierząc progesteron, pozwala na wykrycie rui cichej, potwierdzenie 
cielności oraz wczesną informację o poronieniu. Dodatkowo sensory wykrywają ta-
kie schorzenia rozrodcze, jak niedoczynność jajników, przetrwałe ciałko żółte czy 
torbiel. Skutkuje to poprawą wskaźników rozrodu - ograniczeniem przymusowego 
brakowania i do 20% zwiększoną wydajnością życiową.
Robot wspiera więc hodowców również w obszarze zdrowia. Dostępna w urządzeniu technologia pozwala 
na wykrycie mastitis 3 do 4 dni wcześniej przed wystąpieniem widocznych objawów. Pozwala to hodowcy na 
działanie bezkarencyjne. Robot udojowy może być wyposażony w licznik komórek somatycznych i dzięki temu 
hodowca na bieżąco monitoruje status zdrowotny stada, widzi, jak przebiega proces leczenia krów oraz jest 
w stanie monitorować przypadki chroniczne. Dzięki dokładności systemu można identyfikować krowy z sub-
klinicznymi objawami i ograniczać straty w produkcji mleka. Dodatkowe finansowe korzyści z monitorowania 
zdrowia to ograniczenie stosowania antybiotyków i świadome decyzje dotyczące zasuszenia. Pamiętajmy, 
że robot również żywi krowy w oparciu o tabele paszowe, które automatycznie dostosowują ilość koncentratu 
i pasz energetycznych do wydajności mlecznej i fazy laktacji. Dzięki temu dbamy o krowy wysoko wydajne 
a nie zatuczamy krów o mniejszej wydajności.

ZBIGNIEW ZAJNER, 
firma GEA

Zainstalowanie robota wymusza zmiany w układzie obory, ale inwestycja ta przynosi 
wiele korzyści i dla krów, i dla hodowcy. Krowy uzyskują przede wszystkim spokój, 
gdyż przy doju nie ma już człowieka. Mają tą samą rutynę doju, co daje im wysoki 
komfort bytowania, a co za tym idzie zwiększoną wydajność. Dodatkowym atutem 
udoju automatycznego jest zadawanie paszy w robocie. Jest to forma premiowania 
krów bez możliwości konkurencji z innymi sztukami w stadzie. Robot poprawia też 
higienę doju, ponieważ zapewnia ten sam poziom czyszczenia strzyków, tę samą 
pulsację i stymulację przed dojem, spokojny dój oraz odpowiednie dipowanie strzy-
ków po zakończonym doju. 
Współczesny hodowca krów to przede wszystkim businessman na fermie, a robot zmienia komfort i styl ży-
cia. Rolnik ma czas na inne zajęcia na gospodarstwie - w czasie, który na hali udojowej musiałby poświęcić 
na wydojenie stada. Robot to oczywiście koszty serwisu i utrzymania maszyny. Ale jeżeli świadomy rolnik 
regularnie dba o każde urządzenie, w tym o robota, to te urządzenia pracują dłużej, sprawniej, przynosząc 
w długim okresie użytkowania same profity. Współczesny hodowca to też manager - robot wydoi krowy, 
pobierze mleko. Ale cała praca związana ze zdrowotnością i rozrodem krów to już zadanie samego rolnika 
oraz współpracujących osób (np. lekarz weterynarii, doradca żywieniowy).
Pojawia się również pytanie, czy robot jest dla każdego? Tak, ale pod kilkoma warunkami. Jeżeli hodowca 
jest świadomy, że robot nie zastąpi kompletnie jego pracy nad stadem, jeżeli hodowca zrozumie, jakie na-
rzędzie wstawia sobie do obory, które pokaże mu, ile pracy jest jeszcze do wykonania, by stado było jeszcze 
bardziej wydajne. Dla takich właśnie hodowców robot jest optymalnym rozwiązaniem.
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amo zagwarantowanie 
krowom wymaganej 
puli składników odżyw-
czych jest niewystarcza-

jące, ponieważ kluczowe zna-
czenie ma także oddziaływanie 
tych składników między sobą. 
Takim przykładem jest różnica 
kationowo-anionowa (w wielu 
opracowaniach podawany jest 
skrót od ang. DCAD - Dietary 
Cation-Anion Difference), jaką 
można wyliczyć w dawce po-
karmowej, na podstawie zawar-
tości konkretnych pierwiastków, 
przede wszystkim potasu, sodu, 
chloru oraz siarki.

Ten bilans kationowo-anio-
nowy (DCAD) jest kluczowym 
parametrem w żywieniu krów 
mlecznych, zwłaszcza będących 
w okresie zasuszenia oraz przed 
lub po porodzie. Odpowiednie 
zarządzanie DCAD wpływa na 
równowagę kwasowo-zasadową 
organizmu krowy, co ma istotne 
znaczenie dla jej zdrowia i wy-
dajności.

Obliczanie bilansu kationo-
wo-anionowego jest bardzo do-
brym parametrem między inny-
mi dla oceny przebiegu przemian 
wapnia. Odpowiedni poziom 
tego bilansu pomaga bowiem 
zapobiegać hipokalcemii (nie-
doborowi wapnia), która może 
prowadzić do poważnych scho-
rzeń, takich jak gorączka mlecz-
na (porażenie poporodowe) czy 
zatrzymanie łożyska.

Nie trzeba samemu 
liczyÊ� ale warto wiedzieÊ

Przy opracowywaniu dawki 
pokarmowej większość dorad-
ców żywieniowych ma możli-
wość w  swoim programie na 
dokładne obliczenie bilansu 

kationowo-anionowego. Jest on 
liczony na podstawie równowagi 
między jonami naładowanymi 
dodatnio (kationami) a jonami 
naładowanymi ujemnie (aniona-
mi). Wartość tego bilansu wyra-
żana jest w miliekwiwalentach 
(mEq). Głównymi kationami są 
sód (Na) i potas (K), które wy-

Dawka pokarmowa 
zasadowa czy kwasowa?

W zależności od grupy produkcyjnej dawka pokarmowa powinna nie tylko być źródłem 
odpowiedniej ilości składników odżywczych, ale też mieć charakter kwasowy bądź zasadowy. 

Stąd warto okreslić bilans kationowo-anionowy, aby krowy były zdrowe 
i produkowały duże ilości mleka.

Pasza
Bilans kationowo-
anionowy (DCAD) 
w mEq/kg s.m.

Działanie

Kiszonka z kukurydzy  +200 do +400 wysoka zawartość potasu, dodatni DCAD
Siano (głównie z traw) +150 do +400 wysoki poziom potasu, dodatni DCAD

Lucerna +300 do +600 mocno podnosi DCAD, stąd nie jest zalecana 
w zasuszeniu

Kiszonka z żyta +100 do +300 poziom potasu zależny od nawożenia, 
stąd różny wpływ na DCAD

Śruta poekstr. sojowa +200 do +300 podnosi DCAD z uwagi na wysoką 
zawartość potasu

Kukurydza (ziarno) +150 do +300 podnosi DCAD w różnym stopniu
Chlorek amonu (sól amonowa) -600 do -800 mocno obniża DCAD
Siarczan amonu (sól amonowa) -800 do -1000 najbardziej obniża DCAD
Węglan sodu +500 do +700 podnosi DCAD, działanie zasadowe

wierają zasadowy wpływ na or-
ganizm. Głównymi anionami są 
chlor (Cl) i siarka (S), które mają 
działanie kwasotwórcze w orga-
nizmie.
Stosowany wzór:
DCAD (mEq/kg s.m.) = (Na+ / 
23) + (K+ / 39.1) - (Cl- / 35.5) - 
(S2- × 2 / 32.1)

WARTOŚĆ BILANSU KATIONOWO-ANIONOWEGO W WYBRANYCH PASZACH

S Na+, K+, Cl-, S2- to zawartości 
sodu, potasu, chloru i  siarki 
w mg/kg s.m.

W zależności od wyniku moż-
na ocenić, czy dawka ma charak-
ter zasadowy (dodatni DCAD) 
czy kwasowy (ujemny DCAD).

W okresie zasuszenia dawka 
pokarmowa powinna mieć cha-
rakter lekko kwaśny lub lekko 
zasadowy, co wskazuje na bilans 
kationowy-anionowy w zakresie 
około -100 do +100 mEq/kg su-
chej masy dawki. Jednak, kiedy 
zacznie zbliżać się czas porodu, 
wówczas bilans powinien być 
coraz bardziej ujemny, a  tym 
samym dawka musi być o pod-
niesionej kwasowości. W prak-
tyce zaleca się, aby w zasuszeniu 
i okresie okołoporodowym stoso-
wać stale ujemny DCAD, co ma 
za zadanie zwiększyć mobilizację 
wapnia z kości i poprawić jego 
wchłanianie z przewodu pokar-
mowego.
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Zalecane wartości bilansu 
kationowo-anionowego w róznych 
okresach produkcji

Okres produkcji Zalecany bilans kationowo-
anionowy (mEq/kg s.m.)

Zasuszenie około -100 do +100
Okołoporodowy od -100 do -150
Początek laktacji około +400
Laktacja od +275 do +400

Wieści Rolnicze zapytały firmy działające na rynku 
paszowym, czy uwzględniają bilans kationowo-anionowy 
w swoim doradztwie żywieniowym skierowanym do  
producentów mleka. Oto nadesłane odpowiedzi:

MARCIN STASIAK, 
dyrektora doradztwa i sprzedaży Polmass
Doradcy żywieniowi w gospodarstwach, w których 
zwraca się uwagę na bilans kationowo-anionowy, 
liczą oraz poddają analizie pasze i TMR w tym kie-
runku. Mają do dyspozycji program, który oblicza 
wartości tabelaryczne. Jednak to nie wystarcza. 
Na trzy tygodnie przed wycieleniem próbki paszy 
zostają wysłane do laboratorium, by zweryfikować wyniki. Rolnicy 
oczekują takiej analizy, ponieważ chcą uniknąć zalegań poporodowych 
u swoich krów. Bilans kationowo-anionowy powinien być podstawą 
dawki żywieniowej szczególnie w okresie zasuszania.

PAWEŁ KASPROWICZ, 
kierownik sprzedaży AHV Polska
Choć w polskiej terminologii przyjęło się tłuma-
czenie DCAD jako bilansu kationowo-anionowego, 
a więc różnicy między sumą anionów a sumą katio-
nów, zdecydowanie bliższe jest mi pojęcie balansu 
między jonami (DCAB). Właśnie „balans”, czyli 
ustalanie właściwych proporcji, doskonale opisuje 
cały trud hodowli. Tu nic nie jest dane raz na zawsze, a żywienie i su-
plementacja powinny odpowiadać na bieżące, zmienne w zależności 
od fazy cyklu zapotrzebowanie krów. To konieczne, by np. krowy tuż 
po wycieleniu mogły płynnie wejść w nową laktację, bez zagrożenia 
hipokalcemią lub głębokimi niedoborami energii. Jednym z głównych 
zadań suplementacji mineralnej w okresie zasuszenia jest zwiększenie 
podaży wapnia we krwi i przygotowanie organizmu na zwiększone 
zapotrzebowanie na ten pierwiastek, wynikające z produkcji siary 
i mleka. Osiągnięty balans warto kontynuować i wzmocnić, podając 
krowie po wycieleniu preparat z najlepszym źródłem wapnia w składzie. 
Suplementacja mineralna wymaga właściwego, precyzyjnego doboru 
składników, także ze względu na efekt synergii lub antagonizmu mię-
dzy mikro- i makroelementami. Dostarcza bezpośredniego wsparcia 
w postaci szybkich i  łatwych źródeł wapnia i  fosforu, stymuluje ich 
wchłanianie z kości dzięki dodatkowi aktywnej witaminy D3 oraz zwięk-
sza wiązanie do krwi składników mineralnych z paszy w świetle jelita. 
Pobudza również apetyt, by zapewnić długotrwałą podaż składników 
mineralnych z dawki. Trzeba dostarczyć krowie wsparcie tuż po wycie-
leniu i przygotować jej organizm do samodzielnego poradzenia sobie 
z dalszą suplementacją z dawki, a tym samym maksymalnie ułatwiać 
pracę hodowców. W końcu w hodowli liczy się balans!

Następnie w okre-
sie laktacji dąży się 
już do tego, aby 
dawki pokarmo-
we miały charak-
ter zasadowy, co 
oznacza, że bilans 
DCAD powinien 
mieścić się w gra-
nicach od +275 do 
+400 mEq/kg s.m. 
w  zależności od 
fazy laktacji.

:Sływ Sasz na bilans 
DCAD
 Stosowanie różnych kompo-
nentów w dawkach pokarmowych 
wpływa w specyficzny sposób na 
bilans kationowo-anionowy. Pa-
sze, które zawierają większe ilości 
potasu, będą powodować wzrost 

bilansu w kierunku dodatnim, 
czyli krowy otrzymają dawki 
o charakterze zasadowym. Takim 
komponentem jest na przykład 
powszechnie używana kiszon-
ka z kukurydzy, dlatego chcąc 
obniżyć jej efekt, stosuje się sole 
amonowe, które z kolei zdecydo-
wanie obniżają DCAD i zmieniają 
charakter dawki na kwaśny.

dr inż. Rafał Leroch

O G Ł O S Z E N I E
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ospodarstwo pana Jac-
ka znajduje się w gmi-
nie Szubin w woj. ku-
jawsko-pomorskim. 

Pracuje w nim wspólnie z bratem. 
- Gospodarstwo zostało przejęte po ro-
dzicach. Wcześniej częściowo już mia-
łem swoje własne, później reszta została 
przejęta właśnie od rodziców. No i tak 
rozwijamy produkcję, razem z bratem 
współpracujemy, gospodarzymy. I jakoś 
idzie - uśmiecha się pan Jacek.

=e świñ trzeba było 
zrezygnowaÊ
 Obecnie obsada zwierząt to 100 
krów, ponadto jest też młodzież. 
Jak opowiada pan Jacek, krowy są 
praktycznie od zawsze, wcześniej 
były także świnie, jednak rentow-
ność była tak słaba, że trzeba było 
z tej gałęzi w gospodarstwie zre-
zygnować. - Opłacalność była kiepska, 
jeśli chodzi o świnie, nie szło się po 
prostu utrzymać. Stąd zostały same 
krowy - tłumaczy.
 Początkowo stado było znacz-
nie mniejsze - zaczynano od ok. 30 
sztuk. Systematycznie jednak się 
zwiększało, aż do obecnych 100 
krów. Poza zwierzętami nie brakuje 
też pracy na polu - w sumie gospo-
darstwo liczy ok. 150 hektarów. Jak 
opowiada nam rolnik, zasiewy to 
głównie kukurydza, trochę zboża, 
jest oczywiście też sporo łąk - pod 
wspomniane krowy.
 Jak z kolei wygląda w tym re-
gionie opłacalność związana z pro-
dukcją mleka? - Jest nieźle. Wiadomo, 
zawsze może być lepiej, ale idzie się 
utrzymać - informuje pan Jacek. Wy-
dajność na szczęście też jest bardzo 
dobra. - Obecnie to ok. 10 tysięcy kg 

Gospodarstwo na Kujawach

Wstawił robota do hali. 
„Krowy były zadowolone”

Jacek Kwaśniewski wspólnie z bratem gospodaruje na Kujawach. 
Produkcja rolników nastawiona jest na mleko - obecnie 

w gospodarstwie jest ok. 100 krów. Jakiś czas temu, z myślą 
o rozwoju, zbudowano tu nowy obiekt dla zwierząt. Zamiast wydawać 
jednak miliony złotych na oborę - pan Jacek postawił na halę łukową, 

do której wstawił robota udojowego. To pierwsze takie rozwiązanie 
w regionie. Jak taka hodowla sprawdza się na co dzień?

i cały czas się zwiększa - wyjaśnia 
rolnik z kujawsko-pomorskiego.

= Srzewodówki Srosto na 
robota  
 Rozwój wymaga oczywiście 
inwestycji, stąd ok. półtora roku 
temu zapadła decyzja o postawie-
niu nowego obiektu, gdzie mogą 
być utrzymywane na co dzień zwie-
rzęta. Zamiast jednak „tradycyj-
nej” budowy obory - murowanej 
- zdecydowano się na budowę hali 
łukowej. - Pomysł na inwestycję był 
z internetu, ktoś nam podpowiedział, 
że można tańszym kosztem postawić 
taką halę. No i się zdecydowałem - 
opowiada z uśmiechem pan Jacek.
 Jak dodaje rolnik, koszty bu-
dowy tradycyjnego budynku 
byłyby po prostu zbyt wielkie. - 
By wymurować oborę, to naprawdę 
mówi się o milionach złotych. A takie 
rozwiązanie jest dużo tańsze, stąd 
taka, a nie inna decyzja - zaznacza 
mężczyzna. Co ciekawe - rolnik 

zdecydował się na to rozwiązanie, 
mając już w głowie inną, równo-
ległą inwestycję - czyli montaż 
robota udojowego. 
 Jak sam się śmieje, ominięto 
tym samym w jego gospodarstwie 
etap hali udojowej. - Każdy idzie 
przeważnie po kolei, czyli z przewo-
dówki na halę i dopiero później na 
roboty. No, ale my stwierdziliśmy, 
że nie mamy miejsca na halę udojo-
wą. Dlatego postanowiliśmy wstawić 
robota prosto do nowej hali łukowej
- opowiada rolnik.

ķ.rowy były zadowoloneĵ
 Jak zaznacza - inwestycja 
pozwoliła przede wszystkim na 
oszczędności czasu. Dzięki robo-
towi jest go po prostu znacznie 
więcej. - Wcześniej nie było cza-
su wyjechać w pole, bo była tylko 
obora. Teraz jest inaczej - opowia-
da sugestywnie mężczyzna. Jak 
dodaje, same krowy odnalazły 
się w nowym obiekcie - i w no-

wym systemie dojenia - dosko-
nale. - Przeniosły się z  całkiem 
innego „klimatu” - z niskiej obory 
stropowej do dużej hali. Nie było też 
problemów z dostosowaniem się pod 
dojenie z robota. Co tu dużo mówić 
- krowy były po prostu zadowolone
- wyjawia z uśmiechem pan Jacek.
 Warto zaznaczyć, że wspo-
mniane rozwiązanie - czyli robot 
udojowy w hali łukowej - jest de 
facto pierwszym w tej okolicy 
i regionie. Czy rolnik nie obawiał 
się, że mogą być np. jakieś kłopoty 
-zwłaszcza zimą, gdy temperatury 
spadały dość mocno? Czy nie bał 
się o sprawność robota w takiej 
hali? Jak opowiada nam pan Jacek 
- problemów nie było absolutnie 
żadnych. - W tym roku zimą było 
około 16 stopni na minusie w nocy. 
No i robot bez problemu pracował 
w hali, nie zamarzł, nic się nie stało. 
A same krowy czuły się dobrze - za-
pewnia na koniec zadowolony 
rolnik z Kujaw.

ZESKANUJ KOD 
QR i obejrzyj 

FILM

Gospodarstwo Jacka Kwaśniewskiego znajduje się w gminie Szubin 
w woj. kujawsko-pomorskim. Pracuje w nim wspólnie z bratem

TEKST Jakub Nowak

G
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cyklu „Zawód? Rol-
niczka!” przedsta-
wiamy dzisiaj Joannę 
Krzewinę z Rożnowa 

koło Obornik Wielkopolskich.  
Od ponad 20 lat zajmuje się ona 
trzodą chlewną. 

Gdy wjeżdżamy z operato-
rem Michałem na podwórze Jo-
anny i Krzysztofa Krzewinów, 
zauważamy przede wszystkim 
porządek. Gospodarstwo jest 
w  posiadaniu rodziny pana 
Krzysztofa od trzech pokoleń. 
Na powitanie zostajemy poczę-
stowani drożdżowym plackiem 
według przepisu babci gospo-
darza. Spoglądam na leżące na 
stole zdjęcie: kawałek podwórza, 
zabudowania, a na pierwszym 
planie mały klomb z wielokolo-
rowymi tulipanami. Dzisiaj dom 
jest nowy, ale klomb widoczny na 
zdjęciu pozostał ten sam. Pozo-
stał też wspomniany porządek, 
który panował tutaj od samego 
początku.

Ciasto rozpływa się w ustach, 
a w głowie powstaje pytanie 
o  powód jego wyjątkowości. 
Okazuje się, że jest ono ucierane, 
bo tak nakazuje oryginalna re-
ceptura. - Po teściowej pozostał ze-
szyt pełen własnoręcznie spisanych 
przepisów - mówi nasza gospo-
dyni, a chwilę później  przynosi 
wspomniany zeszyt zapisany 
pięknym charakterem pisma. 
Na pierwszej stronie zupa ce-
bulowa, potem czernina, zupa 
z botwinki, dalej babka bawar-
ska, jajecznica w mortadeli… 
Cuda - wianki.

Jak poznali się nasi gospo-
darze? Gdy pani Joanna była 
w szkole rolniczej i szukała z ko-
leżanką miejsca na odbycie prak-
tyk zawodowych, pan Krzysztof 
był już doświadczonym rolni-
kiem. Przyszły do niego z prośbą 
o miejsce praktyk. Odbyły je, a po 
ich zakończeniu pani Asia została 
u pana Krzysztofa i są razem do 
dzisiaj. Gospodarz wspomina: 
- Po czterech latach poszedłem do 
teścia, aby zwrócić mu córkę, ale 
usłyszałem, że termin reklamacji już 
dawno minął - opowiada z przy-
mrużeniem oka pan Krzysztof, 
a jego żona potwierdza prawdzi-
wość tej historii.

Chlewnia to jej królestwo
Własnych gruntów ornych 

Często wraca 
z chlewni po północy

W chlewni jest obecnie 140 macior, 230 prosiąt i tyle samo 
warchlaków. Wszystkie zwierzęta są na ściółce.

TEKST Anna Malinowski

mają 21 hektarów, do tego do-
chodzi jeszcze 7 hektarów dzier-
żawy. Całość obsiewają zbożem 
na paszę dla trzody chlewnej, 
która w gospodarstwie rodzi-
ny Krzewinów hodowana jest 
od trzech pokoleń. To, że świnie 
są nadal w trzecim pokoleniu, 
jest zasługą pani Joanny, bo jak 
mówi jej mąż, zaangażowanie 
żony w chów prosiaków, war-
chlaków i macior jest wyjątkowe, 
bezgraniczne i godne podziwu. 
Po naszym spotkaniu dodała-
bym jeszcze, że gospodyni jest 
osobą stanowczą, konsekwentną 
i nieustraszoną. Ta ostatnia cecha 
wybrzmiewa najbardziej, gdy 
rozmawiamy o aktualnej sytuacji 

w rolnictwie… ale o tym trochę 
później.

W chlewni jest obecnie 140 
macior, około 230 prosiąt przy 
maciorach i tyle samo warchla-
ków, a  co ważne - wszystkie 
zwierzęta są na ściółce.  - Każdy 
dzień zaczynamy od wyrzucenia 
obornika i naścielenia świeżej słomy. 
To jest podstawa, której bardzo pil-
nujemy. Potem są zabiegi z lekarzem 
weterynarii, ale praktycznie przez 
cały czas najważniejsze są wypro-
szenia. Często jest tak, że wracam 
z chlewni o północy. Zmęczona, 
ale szczęśliwa. Ja naprawdę lubię to, 
co robię... gdyby tylko nie było tyle 
biurokracji - zawiesza głos pani 
Joanna.

3ryszczyca i jej żniwo
Jeszcze nie tak dawno mieli 

200 macior, ale ze względu na 
ASF oraz pryszczycę ich liczbę 
zmniejszyli. - Pryszczyca jest wiel-
kim problemem i uważam, że granice 
naszego kraju powinny zostać za-
mknięte. Tak uważamy wszyscy łącz-
nie z weterynarzami, innymi hodow-
cami i producentami pasz. Od nas 
rolników dużo się wymaga, ale my tej 
choroby nie zahamujemy, bo choroba 
idzie  powietrzem. Za chwilę dojdzie 
do tego, że nie będziemy mieć rodzin-
nych gospodarstw. Teraz wszystko 
jest w rękach rządzących. Co z tego, 
że duże przejścia są zamknięte, je-
śli małe są otwarte? Np. ze Słowa-
cji dużo jedzie do nas. Następnym 

Z
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ważnym punktem jest szczepienie. 
Na Słowacji już szczepią, a u nas?
- pyta retorycznie hodowczyni.
 Pani Joanna wskazuje wpraw-
dzie na poprawę ceny tuczników, 
która jeszcze dwa miesiące temu 
była na poziomie niepokrywają-
cym kosztów produkcji zwierząt, 
ale dodaje: - Rolnicy porobili duże 
inwestycje w zakupie sprzętu, budo-
wie dużych chlewni na rusztach, mają 
duże kredyty do spłacenia. Nie stać 
ich na ciągłe dokładanie do interesu.
 Sytuacja jest napięta również 
ze względu na ASF, który także 
w gospodarstwie rodziny Krze-
wina zebrał swoje żniwo. - Byli-
śmy 3 razy na 30 dni zablokowani ze 
sprzedażą prosiąt, ponieważ w od-
ległości od 3,5 do 10 kilometrów od 
naszej miejscowości wystąpił pomór. 
Przez blokadę 1400 sztuk prosiąt 
i warchlaków mieliśmy straty na 
300 tys. zł. Nie wiedzieliśmy, co 
zrobić z zablokowanymi zwierzę-
tami. Były poupychane wszędzie. 
Uważam, że potrzebna jest współ-
praca nas rolników z weterynarzami, 
a tymczasem weterynaria działa na 
swoich prawach. Są przepisy odgór-
ne, a oni dopasowują się do nich jak 
urzędnicy, a nie jak ci, którzy mieliby 
nam pomóc. Tu nie chodzi o zwierzę-
ta, tu chodzi o biurokrację - mówi 
z przekonaniem pani Joanna.

Bioasekuracja na 
wysokim poziomie
 Wspomniany porządek na 
gospodarstwie jest pomocny 

w konsekwentnym praktykowa-
niu bioasekuracji. Dwie strefy: 
brudna i czysta oddzielone są 
bramą, bramownicą na wjeź-
dzie, matami przejazdowymi, 
czerwonymi tabliczkami ostrze-
gawczymi oraz stanowczością 
gospodyni. - To jest podstawa 
w ASF i pryszczycy. Za bramę nie 
wjeżdża żaden samochód oprócz 
tego na załadunek, a pasze są prze-
mieszczane do chlewni paszocią-
gami. Uważam, że bioasekurację 
utrzymujemy na wysokim poziomie
- mówi z przekonaniem rolnicz-
ka. W przestrzeganiu czystości 
i przepisów nie robi żadnych 
wyjątków... łącznie z urzędni-
kami i prasą. Na zrobienie zdjęć 
czy nagranie filmu w chlewni 
nie mamy szans - no i dobrze, 
tym bardziej że Joanna Krze-
wina ma smykałkę reporterską 
i sama robi dokumentację fil-
mową.
 A  propos samochodu za-
ładunkowego: jest jeden plus 
wystąpienia ASF i pryszczycy, 
a mianowicie sprzedaż 30-ki-
logramowych warchlaków do 
jednego odbiorcy, który znaj-
duje się w sąsiedztwie gospo-
darstwa. Tak jak wcześniej 
zwierzęta były sprzedawane do 
wielu odbiorców na odległość 
300 kilometrów, tak teraz ich 
transport wynosi 5 kilometrów 
z korzyścią dla ok. 4 tysięcy 
czworonogów  rocznie. Koszt 
produkcji jednej sztuki opiewa 
na 280 zł.

się wysokie wymagania, które są 
nam stawiane. Oczywiście mamy 
prawo unijne, ale u nas brnie się za 
głęboko w biurokrację. Przepis mówi, 
że powyżej 60-go dnia życia musimy 
zgłaszać prosięta do weterynarii, 
a wtedy pobierana jest próbka na 
ASF. My jednak musimy zgłaszać 
wszystko i od razu np. przyduszenia, 
martwe urodzenia czy padnięcia. 
Często jest tak, że podczas porodów 
jestem w chlewni cały tydzień i to 
do 12.00 - 1.00 w nocy, a rano dzień 
muszę zacząć od papierów - mówi 
Joanna Krzewina i dodaje, że 
likwidacja obowiązku zgłoszeń 
padnięć okołoporodowych jest 
konieczna.
 Podczas naszej rozmowy wy-
brzmiewa konkretna propozycja 
dotycząca polityków: - Uważam, 
że dla rządzących powinien obowią-
zywać wiek emerytalny 65 lat, bo 
należałoby dopuścić młodych ludzi 
do głosu, aby mieli szansę się wy-
kazać. A jakie jest jej zdanie na 
temat przyszłości kobiet w rol-
nictwie? Również tutaj moja 
rozmówczyni jest stanowcza: 
- Myślę, że do rolnictwa trzeba mieć 
pasję. Jeśli ktoś jej nie ma, to niech 
się za rolnictwo nie zabiera - mówi 
pani Joanna z uśmiechem kobie-
ty, której „pasja” wydaje się być 
drugim imieniem.

Trzy zdania na koniec
 Na koniec naszego spotkania, 
przychodzi tradycyjnie czas na 
trzy zdania:
1. Gdybym jeszcze raz miała wy-
bór to… zostałabym rolniczką.
2. Moim największym marze-
niem jest… to co mam tutaj.
3. Gdy ktoś mi mówi, że jestem 
dzielną kobietą to… to jestem 
dzielna.

Biurokracja do poprawki
 Obowiązki na gospodarstwie 
są podzielone: - Mąż zajmuje się 
przygotowywaniem paszy, ja nato-
miast razem z dziewczyną, która 
pracuje u nas od 4 lat, ogarniam 
chlewnię i papiery, czyli księgo-
wość, dokumenty agencyjne i we-
terynaryjne. Osobiście uważam, 
że za dużo jest biurokracji i to ona 
odstrasza młodych ludzi od pozo-
stania na wsi - stwierdza katego-
rycznie pani Joanna, nie tylko 
rolniczka, ale i matka. Ich syn 
studiuje technologię drewna, 
ale w międzyczasie zrobił kurs 
rolniczy i dużo pomaga w go-
spodarstwie. Do pozostania na 
nim rodzice jednak nie nama-
wiają go. - Uważam, że perspektyw 
w rolnictwie dla młodych ludzi nie 
ma. Tak będzie dopóki nie zmienią 

Joanna i Krzysztof Krzewina

Pani Joanna 
zajmuje się 

zwierzętami, a 
pasze dla nich 

przygotowuje jej 
mąż Krzysztof
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olnictwo precyzyjne - to hasło, 
które w świadomości rolników 
jest już od dłuższego czasu. Wiele, 
zwłaszcza dużych, gospodarstw 

z takich rozwiązań korzysta na co dzień. 
Czym jednak właściwie jest wspomniana tech-
nologia - w praktyce? Jak można ją wdrażać 
także w mniejszych gospodarstwach oraz jak 
mądrze korzystać z wielu danych, które są 
dostarczane za pomocą tej cyfrowej rewolucji?

Czym jest rolnictwo precyzyjne?
Na początku warto odpowiedzieć sobie 

na zasadnicze pytanie: czym w ogóle jest 
rolnictwo precyzyjne, jaka jest jego definicja? 
- Można powiedzieć, że rolnictwo precyzyjne jest 
połączeniem przede wszystkim technologii opartej 
o pozycjonowanie satelitarne, a więc mamy naj-
ważniejsze informacje: pozycja maszyny i prędkość 
maszyny. Możemy już wykorzystać to np. do au-
tomatycznego naprowadzania, do kontrolowania 
maszyn w sposób automatyczny, sekcji - czy to 
w opryskiwaczu, czy to w rozsiewaczu. To ta część 
rolnictwa precyzyjnego powiązana stricte z ma-
szynami i z naprowadzaniem. Natomiast można 
powiedzieć, że rolnictwo precyzyjne w coraz więk-
szym stopniu idzie w kierunku wymiany infor-
macji, zbierania danych maszyn, zbierania danych 
dotyczących chociażby zbiorów, wykonywanych 
prac, analizowania tych danych i podejmowania 
decyzji. Cała telemetria stosowana w rolnictwie 
precyzyjnym już staje się rozwiązaniem standar-
dowym w maszynach - opowiada „Wieściom 

Rolnictwo precyzyjne w praktyce

„Nawet do 90 proc. oszczędności”
Rolnictwo precyzyjne otwiera przed rolnikami ogrom możliwości. Wielu wciąż jednak nie 
korzysta z tych rozwiązań. Czy rzeczywiście dotyczą one tylko większych gospodarstw? 

Czy może to jednak mit? Czym właściwie są w praktyce oraz - przede wszystkim - jakie realne 
oszczędności można dzięki takim działaniom uzyskać? 

Rolniczym” Bogdan Kazimierczak, dyrektor 
rolnictwa precyzyjnego w Wanicki Agro.

= kartki i długoSisu na rozwiÈzania 
cyfrowe

Jak dodaje nam obrazowo kolejny ekspert, 
Karol Kłonica, rolnictwo precyzyjne pozwala 
dziś „przerzucić się” z kartki i długopisu na 
rozwiązania cyfrowe. - Rolnictwo precyzyj-
ne pozwala rolnikom na to, żeby przerzucić się 

z kartki i długopisu, i te wszystkie dane trzymać 
nie tylko w formie pisemnej, czy w głowie, ale 
w systemach - wyjaśnia Karol Kłonica, spe-
cjalista rolnictwa precyzyjnego z Raiffeisen 
Waren. I podaje przy tym konkretny przykład. 
- Rolnictwo precyzyjne może znaleźć zastosowa-
nie również poza gospodarstwami, na przykład 
w branży komunalnej. Mamy pracowników, któ-
rzy odśnieżają czy np. wykaszają tereny zielone. 
Korzystając z systemów rolnictwa precyzyjnego 
można przesłać bezprzewodowo na traktor dane 

R

O G Ł O S Z E N I A

TEKST Jakub Nowak

Rolnictwo precyzyjne to m.in. technologia oparta o pozycjonowanie satelitarne
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zadanie, operator odbierze je i będzie miał na 
wyświetlaczu, na terminalu, pokazane - gdzie 
ma te prace wykonać - mówi Karol Kłonica.

5óżne karty aSlikacyjne
Ważną kwestią, w przypadku pracy ma-

szyn, jest możliwość działania na różnych kar-
tach aplikacyjnych jednocześnie. - W rolnictwie 
precyzyjnym praca maszynami w dużej mierze 
oparta jest na tak zwanych kartach aplikacyjnych, 
które umożliwiają pracę ze zmiennym dawkowa-
niem. Dzisiaj już zaczyna być to standardem na 
polskich polach. Elektronika umożliwia pracę już 
nie tylko z jedną, ale z wieloma kartami. W na-
szym przypadku, w ofercie naszej elektroniki, 
mamy możliwość pracy równoległej do czterech 
kart aplikacyjnych w jednym czasie - tłumaczy 
nam Marcin Kurzyński, kierownik sprzedaży 
firmy Amazone.

.luczowe sÈ szkolenia
Co z kolei z samym wdrażaniem no-

wych technologii? Czy jest się czego obawiać? 
- Mam wrażenie, że od ostatnich dwóch, trzech 
lat ten proces bardzo mocno przyspieszył. Zain-
teresowanie jest gigantyczne - rozwiązaniami 
szeroko pojętego właśnie rolnictwa precyzyjnego. 
Dobrym przykładem jest program rolnictwa 4.0. 
Jest to swego rodzaju taki silnik, motor napędo-
wy ze względu też na pokaźną dotację - mówi 
nam Bogdan Kazimierczak. Podkreśla jednak 
przy tym, że kluczowe są kwestie związane 
z odpowiednim przeszkoleniem rolników. 
- Bardzo ważne jest, żeby montaże tego sprzętu 
były połączone zawsze z bardzo profesjonalnym 
szkoleniem, żeby pokazać - jakie ktoś ma faktycznie 
korzyści wynikające z zastosowania tych rozwią-
zań. To musi bardzo mocno wybrzmieć: rolnictwo 
precyzyjne to przede wszystkim oszczędności 
czasu, środków ochrony roślin, nawozów. Jeżeli 
to zrobimy w odpowiedni sposób, to wpływa też 
oczywiście na wzrost plonów. Stąd nie może być to 
system odłożony z czasem na półkę, bo była fajna, 
pokaźna dotacja. To musi być system używany

- zaznacza ekspert z Wanicki Agro.

:iększa dostęSnośÊ
Warto dodać, że wspomniana technolo-

gia - niegdyś kojarzona główne z dużymi 
gospodarstwami - dziś staje się coraz bardziej 
dostępna pod względem finansowym także 
dla „mniejszych” rolników. Widać to zresztą 
zwłaszcza w młodszym pokoleniu. - Kiedyś 
była taka tendencja, że tego typu rozwiązania 
często trafiały na gospodarstwa 100, nawet 200 
hektarów plus. Teraz to już się tak naprawdę 
zatarło. Dziś nawet gospodarstwa kilkudziesię-
ciohektarowe sięgają po te rozwiązania. Wynika 
to z różnych aspektów m.in. ze zmiany pokole-
niowej. Osoby młode, świadome tak naprawdę 
korzyści wynikających z zastosowania rolnictwa 
precyzyjnego, na pewno dużo chętniej sięgają po te 
rozwiązania - zaznacza Bogdan Kazimierczak.

7ecKnologia jest coraz tañsza
Jak dodaje ponadto ekspert z Amazone 

- dziś rozwiązania rolnictwa precyzyjnego 
mogą być wprowadzane także do mniej-
szych maszyn. - Duże znaczenie w przypadku 
mniejszych gospodarstw ma fakt, że ta technologia 
staje się coraz tańsza, bardziej dostępna. Ponadto 
coraz mniejsze maszyny mogą być wyposażane 
w tę technologię, która umożliwia pracę właśnie 
w systemie rolnictwa precyzyjnego - podkreśla 
Marcin Kurzyński. Kluczowe jest także to, 
że rolnik nie musi już mozolnie samemu 
pamiętać wszystkich rzeczy - w kontekście 
zabiegów agrotechnicznych. Rolnictwo pre-
cyzyjne umożliwia agregowanie wielu infor-
macji. - Ta technologia pozwala m.in. na cofanie 
się w historii zabiegów, planowanie w oparciu 
o to, co robiliśmy już wcześniej na naszych po-
lach - dodaje Karol Kłonica.

$utonomia
Kolejne możliwości, jakie wiążą się z rol-

nictwem precyzyjnym, to m.in. pełna automa-
tyzacja czy nawet autonomia pracy w ciągni-

Rolnictwo precyzyjne pozwala m.in. na automatyczne naprowadzanie i kontrolowanie maszyn. 
Na zdjęciu kierownica z zainstalowanym systemem pozwalającym na swoistą autonomię ciągnika.
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kach. - Jeżeli chodzi o technologie w ciągnikach 
- mamy na przykład pakiet technologii Pro X, 
rekomendowany przez Valtrę, który sprawia, że 
traktor staje się praktycznie traktorem autonomicz-
nym. Oczywiście operator musi być w ciągniku. 
Jest jednak możliwość np. pracy traktorem na 
uwrociach w trybie automatycznym, traktor będzie 
nam sterował maszyną. To też wpływa na komfort, 
na skrócenie czasu pracy, no i przede wszystkim 
na zmniejszenie zużycia paliwa - wylicza Karol 
Kłonica z Raiffeisen Waren.

,le kosztujÈ rozwiÈzania rolnictwa 
Srecyzyjnego"

Wracając do kosztów i oszczędności - ile 
wspomniane technologie mogą kosztować? 
Wszystko zależy od tego, na czym nam zale-
ży i jak zaawansowane rozwiązania chcemy 
u siebie mieć. - John Deere wprowadził m.in. 
tak zwany pakiet Essentials, który pozwala tak 
naprawdę za kwotę dwudziestu kilku tysięcy 
doposażyć maszynę w system uniwersalny - do 
uniwersalnego naprowadzania maszyny, w połą-
czeniu z chociażby zmiennym dawkowaniem, które 
może być tutaj również stosowane - opowiada 
nam Bogdan Kazimierczak.

,le można zaoszczędziÊ"
No dobrze, czy istnieje jednak jakaś mie-

rzalna stopa zwrotu wdrożenia technologii 
rolnictwa precyzyjnego do naszego gospo-
darstwa? O jakich konkretnych oszczędno-
ściach możemy mówić? Według ekspertów 
już w standardowych rozwiązaniach mówi-
my o ok. 10-15 proc. oszczędności. - Myślę, 
że najłatwiej to określić w takim podejściu pro-
centowym. Czasami w specjalistycznym gospo-
darstwie, kilkuhektarowym, produkującym np. 
warzywa, technologia rolnictwa precyzyjnego 
jest potrzebna do precyzyjnego siewu, pielenia, 
z wykorzystaniem pielników optycznych, na-
prowadzanych już z dokładnością 2,5 cm RTK. 

I tam ta stopa zwrotu jest już na bardzo dużym 
poziomie m.in. w kontekście ilości stosowanych 
środków ochrony roślin, kosztów, które bardzo 
mocno urosły przez ostatnie lata. Tak naprawdę 
mówimy o oszczędnościach na poziomie 10-
15%, jeżeli chodzi o środki ochrony roślin, na-
wozy - co jest potwierdzane przez szereg badań 
wykonywanych przez uniwersytety na całym 
świecie - opisuje Bogdan Kazimierczak.

To jednak dopiero początek, ponieważ 
wspomniane oszczędności mogą być dużo 
większe. - Amazone jako producent wykonuje 
bardzo dużo doświadczeń, które mają na celu 

przedstawienie takich twardych wyników: ile 
jesteśmy w stanie zaoszczędzić odpowiednimi 
systemami. Przykładem jest m.in. nowy system 
podawania nawozu w formie porcjowej, system 
FertiSpot w naszych siewnikach punktowych 
Precea, dzięki któremu przy tym samym po-
tencjale plonowania plantacji kukurydzy mo-
żemy zmniejszyć dawkowanie nawozu o 40%. 
Amazone ma też rozwiązanie, które jest tak 
naprawdę kombinacją dwóch metod zwalczania 
chwastów. Jest to połączenie metody mecha-
nicznej jak również oprysków pasowych, czyli 
mamy tutaj metodę mechaniczną i chemiczną. 
I w przypadku takiego rozwiązania, stosu-
jąc zawężone stożki opryskowe bezpośrednio 
na rząd rośliny uprawnej, jesteśmy w stanie 
zmniejszyć wykorzystanie środków ochrony 

roślin nawet do 80% - opowiada Marcin 
Kurzyński z Amazone.

W przypadku tych najbardziej zaawan-
sowanych technologii, oszczędności mogą 
sięgać nawet - co aż trudno sobie wyobrazić 
- 90 proc. - Jeżeli popatrzymy na technologię 
wysoko zaawansowaną, w naszej usłudze jest to 
np. detekcja pól z wykorzystaniem dronów, któ-
re poruszają się w standardzie RTK, w sposób 
automatyczny. Czyli: do kontrolera trafia gra-
nica pola, jest wyznaczona trasa oblotu takiego 
pola z wykorzystaniem dwóch precyzyjnych 
kamer: RGB i multispektralnej. Wykonywane 
są zdjęcia, które pozwalają wyznaczyć mapę 
oprysku już tak naprawdę nie tyle zmiennego 
dawkowania, ale oprysku punktowego herbi-
cydu. I przy takim podejściu, gdy oprysk od-
bywa się tylko i wyłącznie w miejscach, gdzie 
chwasty występują, mówimy o oszczędnościach 
nawet na poziomie 90%. Oszczędzamy chemię, 
oszczędzamy wodę, liczbę przejazdów na tym 
polu - no bo nie każdy sektor pola będzie tego 
przejazdu tak naprawdę również wymagał. 
Stąd ten potencjał oszczędności jest naprawdę 
gigantyczny - opowiada Bogdan Kazimier-
czak z Wanicki Agro.

&zas
Ekspert z  Raiffeisen Waren zwraca 

także uwagę na inną - bardzo ważną dla 
rolników oszczędność. - Najbardziej wy-
mierną korzyścią jest dzisiaj czas. To jest naj-
cenniejsza rzecz. W każdej branży, zwłaszcza 
w branży rolniczej, gdzie gonią nas terminy. 
Rolnictwo precyzyjne pozwala nam na ograni-
czenie nakładek, zyskanie czasu, precyzyjniej-
szą uprawę przy stosowaniu środków ochrony 
roślin czy też nawozów. I przy rolnictwie 4.0 
to planowanie. Jesteśmy w stanie określić: ile 
stosowaliśmy nawozu w poprzednich latach, 
jesteśmy w stanie zaplanować, ile tego nawozu 
potrzebujemy zakupić, także środków ochrony 
roślin - informuje Karol Kłonica.

„Te rozwiązania stają się 
coraz tańsze, bardziej 

dostępne. Ponadto coraz 
mniejsze maszyny mogą być 
wyposażone w technologię, 

która umożliwia pracę 
właśnie w systemie rolnictwa 

precyzyjnego.”
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rzedstawiciele M.I. Crow sp. z o.o., 
czyli nowego właściciela Ursusa, 
przedstawili swoje plany rozwojowe 
na najbliższe miesiące i lata.

.im jest nowy właściciel 8rsusa"
Przypomnijmy: M.I. Crow to spółka, któ-

ra została założona w celu zakupu aktywów 
Ursus S.A. w upadłości. Jej udziałowcami są 
Bożena Głowacka i Oleg Krot, którzy zasiadają 
w zarządzie. O wszystkim pisaliśmy szerzej 
jeszcze w minionym roku, do sprzedaży doszło 
bowiem w październiku 2024. Warto przypo-
mnieć, że M.I. Crow wygrała wówczas konkurs 
na zakup majątku Ursusa, oferując w sumie za 
niego 74 mln zł. Wszystko odbyło się podczas 
trzeciego przetargu - spółka była jedynym 
oferentem (we wcześniejszych konkursach nie 
wpłynęła żadna oferta).

Ostateczna finalizacja transakcji miała miej-
sce 22 stycznia 2025 roku. Głównym składo-
wymi majątku Ursus S.A. były dwa zakłady 
produkcyjne: w Dobrym Mieście i Lublinie, 
magazyn w Biedaszkach oraz znaki towarowe 
Ursus, technologie, maszyny i urządzenia.

Teraz - po kilku miesiącach - nowi właści-
ciele Ursusa przedstawili swoje plany rozwo-
jowe. Wszystko odbyło się podczas konferen-
cji prasowej, która miała miejsce 14 kwietnia 
w Warszawie.

Plany, jak się okazuje, są bardzo ambitne. 
Według zapowiedzi już w najbliższych miesią-
cach M.I. Crow zamierza inwestować w mo-

dernizację swoich zakładów produkcyjnych, 
rozwój nowych produktów, ma także plany 
ekspansji na rynki zagraniczne.

=atrudnienie
Według przedstawionych informacji, obec-

nie zatrudnienie w Ursusie wynosi 250 osób. 
Pierwsze miesiące działalności nowego wła-
ściciela dotyczyły przede wszystkim próby 
stabilizacji całej sytuacji w spółce. M.I. Crow 
uzyskał wcześniej pożyczkę od udziałowca 
w wysokości 100 mln zł na zakup zorgani-
zowanej części przedsiębiorstwa Ursus S.A. 
w upadłości. Jak zaznaczali przedstawiciele 
zarządu, priorytetem krótkoterminowym, po 
przejęciu spółki w drugiej połowie stycznia 
br., było pokrycie kosztów materiałów, ener-
gii elektrycznej, nowych technologii, maszyn 
i termomodernizacji.

W zakładach Ursusa w Dobrym Mieście 
obecnie produkowane są naczepy, rozrzutniki, 
przyczepy, prasy oraz elementy do ciągników. 
W Lublinie montowane są ciągniki rolnicze, 
ładowacze oraz ciągniki wywodzące się z trak-
torów produkowanych w dawnych ZM „Ur-
sus” (tzw. seria C). Oba zakłady współpracują 
przy całej produkcji. Spółka wynajmuje także 
powierzchnię biurową w Warszawie. 

Jak opowiadali podczas konferencji nowi 
właściciele, pierwsze miesiące mijały przede 
wszystkim na działaniach związanych z moder-
nizacją infrastruktury, szczególnie w Dobrym 
Mieście. Pozyskano strategicznych partnerów 
do dostaw kluczowych komponentów (chodzi 
m.in. o blachy i elementy konstrukcyjne) z pol-
skim kapitałem oraz wznowiono i rozszerzono 

sieć dystrybucji naczep w Polsce i za granicą 
(Czechy, Szwecja). Teraz przyszedł czas na 
poszerzenie działań - w kontekście rozwoju 
całej marki.

8rsus wznowi Srodukcję� BędÈ 
ciÈgniki� silniki iĮ drony

Według zapowiedzi, z jednej strony ma 
być „przywracana dawna świetność marki 
Ursus”, z drugiej wspomniane tradycje mają 
być łączone z nowoczesnymi technologiami. 
Oprócz ciągników czy przyczep Ursus planuje 
wprowadzać bowiem na rynek zaawansowane 
technologicznie drony rolnicze, które produ-
kować ma od teraz fabryka. Spółka zamierza 
również wytwarzać silniki (spalinowe i elek-
tryczne) oraz systemy elektroniczne, które 
znajdą zastosowanie w nowych produktach. To 
nie koniec - w dalszej perspektywie rozważana 
jest także produkcja pomniejszych urządzeń 
do użytku domowego z logo Ursus (jak np. 
kosiarki).

Szacowane wydatki inwestycyjne w Ursusie 
na to wszystko - to w sumie około 176 mln zło-
tych, z czego część spółka zamierza sfinansować 
z pożyczek bankowych na termomodernizację 
oraz oczywiście z bieżącej sprzedaży.

8rsus będzie zatrudniał� : Slanie 
�10 nowycK Sracowników

Jak podkreślają przedstawiciele Ursusa, 
realizacja inwestycji jest związana z zatrudnie-
niem co najmniej 210 nowych pracowników. 
Obecnie głównym planem nowych właścicieli 
jest rozbudowa parku maszynowego - chodzi 

Nowe ciągniki Ursusa już za 
dwa lata? W planach drony
Nowi właściciele Ursusa - spółka M.I. Crow 

- przedstawili swoje plany rozwojowe na 
najbliższe miesiące oraz lata. Te, jak się 

okazuje, są bardzo ambitne. Nowi inwestorzy 
z jednej strony mówią o „przywróceniu 

dawnej świetności marki Ursus” z produkcją 
ciągników na czele, z drugiej zapowiadają 

wdrażanie nowoczesnych technologii - w tym 
m.in. linię produkcji dronów. W planie są 

także inwestycje w naukę i badania.

TEKST Jakub Nowak

P
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m.in. o nabycie maszyn do produkcji wspo-
mnianych wcześniej ciągników, rozrzutników, 
dronów oraz innych pojazdów i urządzeń 
rolniczych, jak również ich części, w tym sil-
ników. -Wypracowane rozwiązania, na których 
zakup przeznaczymy do końca 2026 r. nieco ponad 
70 mln zł, mają pozwolić na produkcję w Dobrym 
Mieście i Lublinie nowoczesnych i konkurencyjnych 
maszyn rolniczych. Lokalizacja w Biedaszkach 
początkowo przeznaczona zostanie na magazyn, 
którego odbudowa pochłonie łącznie 1 mln zł -mó-
wił podczas konferencji prasowej Oleg Krot, 
główny inwestor i prezes zarządu M.I. Crow.

Będzie eksSansja 
na zagraniczne rynki

Zwiększenie mocy produkcyjnych ma 
współgrać z rozbudową sieci sprzedaży 
i ekspansją na rynkach zagranicznych. Bo 
o ile w początkowym okresie priorytetem 
dla Ursusa będzie rynek krajowy, na który 
planowane jest skierowanie 85-90% pro-
dukcji, o  tyle docelowo spółka zamierza 
aktywnie działać na rynkach eksportowych, 
w tym w Europie (Szwecja, Czechy), Ame-
ryce Północnej (Kanada, USA) oraz Afryce. 
Jak zaznaczają nowi właściciele, Polska ma 
stanowić główną bazę produkcyjną dla za-
awansowanych technologii (elektronika, dro-
ny) przeznaczonych na rynki zachodnie. Jak 
przy tym zapewniają, rozwój firmy będzie 
prowadzony zgodnie z wymogami zrów-
noważonej produkcji, ochrony środowiska 
naturalnego i ekologii. Modernizacja i przy-
stosowanie obiektów do nowych, zaawanso-
wanych technologii, stworzenie warunków 
do zwiększenia produkcji oraz poprawy 
efektywności energetycznej i zmniejszenia 
zużycia energii elektrycznej i ciepła w pro-
cesie ogrzewania budynków - pochłoną do 
2027 roku aż 16 mln zł.

-Nasza inwestycja oznacza napływ kapitału, 
nowych technologii i wykwalifikowanej kadry do 
gospodarki. Pozwoli to na kontynuację produk-
cji ciągników i maszyn rolniczych legendarnej 
polskiej marki oraz utrzymanie i zwiększenie 
zatrudnienia. Poprzez rozwój nowych technologii 
chcemy zwiększyć konkurencyjność Ursusa na 
rynkach międzynarodowych -mówił Oleg Krot.

Jakie ciÈgniki będzie 
Srodukował 8rsus"

No dobrze, co jednak z tym, co elektryzuje 
najbardziej - czyli produkcją ciągników? Jakie 
modele planuje produkować nowy właściciel 
Ursusa? I kiedy zostaną one wypuszczone 
na rynek? Nowi inwestorzy podkreślali, że 
przywiązują dużą wagę do przywrócenia 
produkcji ciągników marki Ursus. Plany są 
szerokie - nowe modele mają być różnej mocy 
- od 50 do ponad 200 KM, ponadto chodzi 
o różne segmenty rynku. O propozycje za-
równo dla mniejszych gospodarstw, także 
sadowniczych, o średnie gospodarstwa rolne, 
ale także duże farmy w kraju i za granicą - 
w tym w Afryce i na Ukrainie. Jak zaznaczali 
przedstawiciele spółki M.I. Crow, obecnie 
trwa proces analizy dokumentacji technicznej, 
zbierania opinii od rolników i dystrybutorów 
oraz kompletowania zespołu R&D. Według 
zapowiedzi pierwsze nowe ciągniki marki 
Ursus prawdopodobnie mogą pojawić się na 
rynku za około dwa lata. Co z kolei z cena-
mi? Nowi właściciele zaznaczają, że spółka 
nie planuje konkurować cenowo produktami 
będącymi „składankami z Chin”, lecz inwe-
stować w innowacyjne rozwiązania.

Badania i rozwój
Według zapowiedzi 2-3% przychodów 

Ursusa będzie przeznaczane na badania i roz-
wój (R&D). W obu zakładach planowane jest 
utworzenie działów R&D, które skoncentrują 
się na pozyskiwaniu, rozwijaniu i wdrażaniu 
nowoczesnych technologii. W Dobrym Mie-
ście rozwijane będą technologie produkcji 
silników potrzebnych do ciągników oraz 
dronów. W Lublinie natomiast powstanie 
laboratorium technologiczne, które będzie zaj-
mowało się automatyzacją oraz tworzeniem 
oprogramowania dla maszyn tworzonych 
w obu lokalizacjach. - Spółka będzie inwesto-
wała w produkcję nowoczesnych rozwiązań dla 
przemysłu rolniczego poprzez wdrożenie cyklu 
badań, rozwoju i tworzenia innowacji. Planowany 
jest również rozwój technologii dla rynku rolnego 
poprzez pozyskanie specjalistów, prototypowanie 
w celu sprawdzenia koncepcji wytworzonych 
w laboratoriach oraz tworzenie i wdrażanie ela-

stycznych i skalowalnych rozwiązań w produkcji
- zaznaczają nowi właściciele.

3rodukcja dronów
Co z kolei ze wspomnianą wyżej produk-

cją dronów rolniczych? Jak ma to wyglądać 
w praktyce? Jak zaznaczają nowi właściciele, 
w tej materii mają już doświadczenie. Do Pol-
ski trafia więc nie tylko sama technologia, ale 
generalnie całe „know-how”. - Pierwsze drony, 
jakie wyprodukowaliśmy, przeznaczone były wła-
śnie do zastosowania w rolnictwie. To było 11 lat 
temu i to były właśnie drony do mapowania tere-
nu - zaznaczano podczas konferencji. Nosiły 
nazwę Nebulon i były tworzone głównie na 
potrzeby holdingów rolnych. Jak opowiadano - 
jeden dron w ciągu dwóch godzin był w stanie 
zmapować ok. 1.500 ha, co dawało ogromne 
możliwości. Stąd, według zapowiedzi, także 
w Polsce - właśnie w Ursusie - tworzone będą 
drony. Chodzi jednak o kompleksowe działania 
w tej materii - nie tylko o samą produkcję, ale 
także kwestie edukacyjne, w kontekście samej 
obsługi nowych technologii.

Spółka zamierza tworzyć więc programy 
szkoleniowe na różnych poziomach edukacji 
-od szkół zawodowych i klas profilowych, po 
współpracę z uniwersytetami. Jak zaznaczają 
nowi właściciele Ursusa, podobne programy 
edukacyjne były już realizowane wcześniej 
z sukcesem na Ukrainie czy nawet w Stanach 
Zjednoczonych. Czy Ursus planuje też współ-
pracę z sektorem zbrojeniowym - w zakresie 
wspomnianej produkcji dronów? Według za-
powiedzi aktualnie firma skoncentruje się na 
produkcji dronów do zastosowań w rolnictwie 
(chodzi głównie o mapowanie czy analizę 
upraw). Stąd nie ma na razie bezpośrednich 
planów produkcji dronów o przeznaczeniu 
wojskowym. Niemniej jednak, jak zaznaczają 
nowi właściciele, spółka jest otwarta na współ-
pracę z instytucjami rządowymi w zakresie 
wymiany wiedzy i doświadczeń związanych 
z technologią dronów, na przykład w kon-
tekście ochrony granic państwa. A wszelka 
produkcja dronów będzie odbywać się zgodnie 
z obowiązującymi przepisami i po uzyskaniu 
niezbędnych licencji.

�adowarka 6cKmidt ���57 � komSaktowa moc
Ładowarka teleskopowa 3625T to wszechstronna maszyna stworzona z myślą o pracy w wymaga-
jących warunkach i ograniczonej przestrzeni. Dzięki silnikowi KUBOTA V1505-EF01 o mocy 25 KM 
(18,2 kW), spełniającemu normy emisji Euro 5, oferuje doskonałą wydajność przy zachowaniu eko-
logicznych standardów. Wysoka zwrotność i kompaktowe wymiary (szerokość 1470 mm) ułatwiają 
manewrowanie na placach budowy, w gospodarstwach rolnych czy zakładach przemysłowych.
Maszyna osiąga prędkość do 18 km/h i jest wyposażona w wydajny układ hydrauliczny o prze-
pływie 56 l/min oraz ciśnieniu 200 bar, co pozwala na sprawną obsługę osprzętu. Telesko-
powe ramię o zasięgu 3200 mm zapewnia większy zakres pracy i elastyczność zastosowań, 
a udźwig do 1300 kg przy masie 2760 kg gwarantuje wysoką efektywność i wszechstronność 
maszyny. 3625T to kompaktowa ładowarka teleskopowa, idealna do zróżnicowanych zadań 
w wielu branżach.
Więcej informacji na stronie www.schmidtmachinery.pl oraz w punktach sprzedaży 
maszyn Schmidt.

WIZYTÓWKA TECHNICZNA
materiał partnera
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Przy pałacu Ra-
dolińskich w Jaroci-
nie (Wielkopolska) 15 
czerwca odbędzie się 
czwarta edycja Ogól-
nopolskich Igrzysk 
Kół Gospodyń Wiej-
skich. 

Event dotychczas 
odbywał się na stadio-
nie sportowym w No-
skowie (gm. Jaracze-
wo) i cieszył corocznie sporym zainteresowaniem. Organizator - LKS „Olimpia” Strzyżewko zachęca 
do udziału w tegorocznej edycji. - Głównym celem imprezy jest integracja społeczna oraz propagowanie 
aktywnego spędzania wolnego czasu. Reprezentacje Kół Gospodyń Wiejskich uczestniczą w konkurencjach 
sportowo - rekreacyjnych. W tym roku planowany jest wiele wydarzeń towarzyszących m.in. wybory MISS 
Igrzysk, konkurs na placek, konkurs na wystrój stoiska oraz jarmark produktów lokalnych i część artystyczna
- zapowiada Sławomir Gruchała z LKS „Olimpia” Strzyżewko. Udział w wydarzeniu można zgłosić 
pod numerem tel. 730 172 678. Ilość miejsc ograniczona.                                                                (redakcja)

Wystawa odbyła się w na 
terenie Powiatowego Zespołu 
Doradztwa Rolniczego nr 7. 
Eventowi przyświecało hasło 
„Wielkopolska wieś przykła-
dem zrównoważonego rozwo-
ju”. Publiczność miała m.in. 
okazję uczestniczyć w panelu 
dyskusyjnym z rolnikami pro-
wadzącymi nowoczesną pro-
dukcję. Wśród nich znalazł się 
Wielkopolski Rolnik Roku 2023 
- Karol Janas, specjalizujący się 
w produkcji pomidorów pod 
osłonami.  

Teren marszewskich targów 
zapełnił się stoiskami wysta-
wienniczymi. Odwiedzający 
mogli zaopatrzyć się w rośliny 
ozdobne oraz drzewa i krze-
wy owocowe. Nie zabrakło też 
sprzętu ogrodniczego, akcesorii 
do użytku domowego, a także 
żywności prosto od producenta 
czy rękodzieła. 

W trakcie imprezy koła go-
spodyń wiejskich prezentowały 
swoje popisowe dania z jajem 

W dniach 13-15 czerwca od-
będzie się największa w połu-
dniowej Polsce wystawa rolnicza 
– Opolagra. 

W 2024 roku odwiedziło ją 
38.000 zwiedzających, którzy 
podziwiali stoiska ponad 300 
wystawców. Jak przewidują or-
ganizatorzy, tegoroczna edycja 
zapowiada się nie mniej okaza-
le. Po 15 latach wystawca wraca 
na miejsce, z  którego wzięła 
swój początek tj. na lotnisko 
w  Polskiej Nowej Wsi koło 
Opola. - Nie zabraknie najnowo-
cześniejszych maszyn wszystkich 
wiodących marek, które potwierdziły 
już swój udział. Opolagra to uczta 
dla pasjonatów techniki rolniczej. 
Mogą oni nie tylko obejrzeć maszyny 
na stoiskach, ale również przyjrzeć 
się im podczas licznych pokazów. 
Maszyny w trakcie pracy na Opo-
lagrze to widowisko o niesłabnącym 
zainteresowaniu - informują or-
ganizatorzy. Niestety ze wzglę-
du na zagrożenie pryszczycą 
i chorobą niebieskiego języka, 
regionalne związki hodowców 
(opolski, śląski, wielkopolski) 
wraz z Polską Federacją Hodow-
ców Bydła i Producentów Mleka 
zdecydowały o rezygnacji z or-
ganizacji w tym roku wystawy 
bydła. Nie zabraknie jednakże 
wielu innych atrakcji. Po raz ko-
lejny odbędzie się m.in. Maszy-
nEra czyli prawdziwa gratka dla 
miłośników marki John Deere, 
a w szczególności wszystkich fa-
nów klasyków. Na zlocie pojawią 
się prawdziwe perełki, bowiem 
organizatorzy zaprosili do udzia-
łu kolekcjonerów posiadających 
sprzęt nawet z początków XX 
wieku. Po raz kolejny niewątpli-
wą atrakcją dla zwiedzających 
będzie też możliwość obejrzenia 
Opolagry z góry, bowiem będzie 
można odbyć lot widokowy śmi-
głowcem nad terenami wystawy 
i okolicą.

(jan)

Słoneczny AGROMARSZ 2025 
Za nami wiosenny AGROMARSZ 2025. Impreza pod honorowym 

patronatem ministra rolnictwa ściągnęła do Marszewa k. Pleszewa 
(Wielkopolska) tłumy.

-Xĝ nieGïXJo 
2polaJra 
2025

w roli głównej. Do dyspozy-
cji gości były stoiska instytucji 
okołorolniczych, gdzie można 
było uzyskać  porady i zdo-
być bieżące informacje, a także 
porozmawiać ze specjalistami 
z różnych dziedzin rolnictwa.

Wiosenny AGROMARSZ 
zorganizowany został jest przez 
Wielkopolski Ośrodek Doradz-
twa Rolniczego w Poznaniu we 

współpracy z Krajowym Ośrod-
kiem Wsparcia Rolnictwa - Od-
dział Terenowy w Poznaniu.

Patronami honorowymi im-
prezy byli natomiast: minister 
ds. Unii Europejskiej podczas 
prezydencji Polski w Radzie UE 
w 2025 roku, minister rolnictwa 
oraz marszałek województwa 
wielkopolskiego. 

(mp)

Pogoda i frekwencja dopisały

,Jrzyska .*:

Fot. LKS „O
lim

pia” Strzyżewo

POD NASZYM PATRONATEM
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tanisław Zymon w 1977 
roku założył w Tłokini 
Wielkiej (powiat kali-
ski) szkółkę krzewów 

ozdobnych, która w dużym stop-
niu skupiła się na popularyzacji 
magnolii w Polsce. - W pierwszych 
latach istnienia szkółki zajmowa-
liśmy się tylko produkcją różnych 
odmian magnolii, następnie po-
szerzyliśmy naszą ofertę o azalie 
i różaneczniki. W latach dziewięć-
dziesiątych zajęliśmy się również 
produkcją i sprzedażą roślin igla-
stych. Od wielu już lat staramy 
się rozszerzać naszą ofertę o nowe, 
ciekawe rośliny. Obecnie mamy 
w sprzedaży między innymi: cie-
mierniki, skalnice zarzyczkolistne, 
jeżówki i szereg innych, atrakcyjnych 
bylin. Poza bylinami proponujemy 
również różne gatunki drzew i krze-
wów ozdobnych, np.: derenie, oczary, 
judaszowce, albicje, laurowiśnie, 
różaneczniki i azalie oraz magnolie 
zimozielone -opowiada Stanisław 
Zymon. A dlaczego magnolia tak 
zauroczyła mojego rozmówcę? - 
Będąc w Arboretum w Kórniku wiele 
lat temu, oglądałem i podziwiałem 
te piękne rośliny. Na owe czasy był 
to krzew trudno dostępny w Polsce. 
Pomyślałem sobie, że warto zająć się 
jego produkcją. Fascynacja tymi 
roślinami trwa już 50 lat, a  jej 
wynikiem jest posiadanie jednej 
z największych kolekcji magnolii 
w Europie. Liczy ona ponad 240 
odmian! Jako ceniony autorytet 
pan Stanisław dzieli się swoimi 
spostrzeżeniami i współpracuje 
z organizacją Magnolia Society 
International. Podróżuje przy 
tym po całym świecie w poszu-
kiwaniu najlepszych odmian.

Zaczynał od magnolii
Jest miłośnikiem roślin, ale przede wszystkim prekursorem uprawy magnolii w Polsce. 

Ma kolekcję tych krzewów, która liczy ponad 240 odmian.

0agnolia królowÈ 
każdego ogrodu

Tak. Magnolia to królowa 
ogrodów. Obok tej rośliny nie 
można przejść obojętnie! - Ma-
gnolia jest jednym z najpiękniejszych 
kwitnących krzewów. Jest piękną 
i elegancką rośliną mrozoodporną, 
którą z powodzeniem można upra-
wiać w naszym klimacie. Posadzona 

w słonecznym miejscu na trawniku 
lub przy południowej stronie domu 
w zacisznym i  ciepłym miejscu, 
będzie wczesną wiosną zachwycać 
urodą pięknych kolorowych kwia-
tów - podkreśla ogrodnik. Jest 
sporo gatunków i odmian tych 
krzewów. W ostatnim okresie 
pojawiły się magnolie o kolum-
nowym pokroju, które wyrastają 
do 4-5 metrów i polecane są do 

nasadzeń przy ulicach. Czym 
kierować się, wybierając tę roślinę 
do swojego ogrodu? - Bardzo waż-
na jest wielkość miejsca, które mamy 
do dyspozycji. Jeśli nie mamy go za 
dużo, to możemy wybrać magnolie 
karłowe, coraz bardziej popularne, 
ponieważ rosną wolno i przyrastają 
około 20 cm w ciągu roku - infor-
muje pan Stanisław.

W związku z tym, że magno-
lia ma płytko rozłożony system 
korzeniowy, który jest wrażliwy 
na przemarzanie, warto te miej-
sca wysypać grubą warstwą kory. 
A czy magnolie możemy przy-
cinać?  Tak, ale w odpowiednim 
momencie, czyli na przełomie 
lutego i  marca, ale najlepiej za-
bieg taki wykonać po kwitnie-
niu. Wiele osób zadziwia długość 
kwitnienia magnolii. Wszystko 
uzależnione jest od gatunku 
i odmiany. Ekspert podkreśla: 
- Dobierając kilka odmian,  możemy 
spowodować, że jedna przekwita, 
a druga zakwita. Są odmiany, które 
kwitną w marcu, a jest taka odmiana 
o nazwie Susan, która kwitnie regu-
larnie przez całe lato. Są również 
odmiany, które kwitną po raz drugi 
w sierpniu - do tego obficie i długo, 
bo prawie 3 tygodnie.

=imozielona 0agnolia 
*randiIlora �ostatni krzyk 
mody

- W  magnoliach jest duża 
różnorodność kwiatów, kształtów 
i kolorów. Należy wspomnieć tak-
że o zapachu. Na uwagę zasługuje 
Magnolia Grandiflora, która jest 
ostatnim krzykiem mody. Ma oka-
załe białe lub kremowe, pachnące 

S Stanisław Zymon



WI E L KO P O LS KA  |  WI E Ś C I  R O L N I C Z E  |  N R  5  ( 1 73 )  M A J  202 562 WIEŚCI REGIONALNE

O G Ł O S Z E N I A

kwiaty osiągające średnicę nawet 
do 15-20 cm.(…). Inną silnie pach-
nącą magnolią jest odmiana Alixeed 
o delikatnie różowych kwiatach na po-
czątku kwitnienia i białych pod  koniec. 
Należy jeszcze wspomnieć o wielkim 
hicie ostatnich lat, jakim jest magnolia 
Laura o niesamowitym zapachu oraz 
ogromnych, dochodzących do 30 cm 
średnicy, różowych kwiatach - pod-
kreśla pan Stanisław.

&iemierniki kwitnÈ  
w grudniu
 Od kilku lat w gospodarstwie 
zajęto się produkcją ciemierników. 
To byliny o nietypowym termi-
nie kwitnienia, które robią furorę 
w ogrodach. - Kiedy większość roślin 
kończy okres wegetacji, na ciemierni-
kach pojawiają się pierwsze pąki kwia-
towe. W 80% ciemierniki sprzedajemy 
jesienią. Dobierając odpowiednią od-
mianę, już w październiku, listopadzie 
i grudniu możemy mieć kwitnące 
rośliny - podpowiada szkółkarz. 
 Kwiaty ciemierników cha-
rakteryzują się bardzo szeroką 
gamą barw i dużą różnorodnością 
kształtów, a także dekoracyjnymi, 
błyszczącymi liśćmi. Warto podpo-
wiedzieć i polecić kilka ciekawych 
nowości. Bardzo dekoracyjnie pre-
zentują się kwiaty ciemiernika od-
miany Pinkish. - Odmiana ta posiada 
ciekawe odcienie różu z bordowym 
wzorem przechodzącym w nakrapianie 
w górnej części kwiatów. Ciemierni-
ki, które w swojej nazwie mają człon 
Marble, poznamy po marmurkowych 
przebarwieniach umiejscowionych 
wzdłuż nerwów Najbardziej jednak 
spektakularną grupą są te należące do 
serii Ice N’ Roses. To bardzo twarde 
i mrozoodporne rośliny, których kwit-
nienie trwa od stycznia aż do maja. 
Najnowszym kierunkiem w hodowli 
ciemierników jest grupa Quintessa, 

charakteryzująca się pełnymi kwiatami 
- podkreśla.  Walory dekoracyjne 
tych bylin można wykorzystać na 
wiele sposobów. Mogą być sadzo-
ne zarówno w donicach i pojem-
nikach z przeznaczeniem na bal-
kony i tarasy, jak i bezpośrednio 
do gruntu. W ogrodzie najlepiej 
rosną w półcieniu pod korona-
mi drzew. Najlepszym stanowi-
skiem dla ciemierników są miejsca 
o przepuszczalnej glebie z dużą 
zawartością próchnicy i odczynie 
lekko zasadowym. 

'ereñ kousa zdobywa 
złote medale
 Cornus kousa to dekoracyj-
ny krzew lub małe drzewo, które 
wyróżnia się swoim niezwykłym 
wyglądem. Roślina pochodzi z Ja-
ponii, Korei oraz Chin. Dorasta do 
5–10 metrów wysokości, a jego 
szerokość może osiągnąć od 2 do 
5 metrów. - Dereń ma bardzo cieka-
wy pokrój korony, który sprawia, że 
w ogrodzie jest bardzo oryginalnym 
elementem. Największą ozdobą tej 
rośliny stanowią nie kwiaty, a liście 
zwane podsadkami, które otaczają 
kwiaty i występują w różnych kolo-
rach i wielkościach. Mamy odmiany 
o białych, różowych, zielonkawych 
bądź kremowych podsadkach, jedno-
barwnych lub obrzeżonych, co stanowi 
o atrakcyjności danej odmiany . Okres 

kwitnienia przypada na maj i czer-
wiec - informuje pan Stanisław.
Liście derenia kousa są owalne, 
z ostrym wierzchołkiem. Wiosną 
mają żywozieloną barwę, latem są 
ciemnozielone, a jesienią przemie-
niają się w spektakularne odcienie 
czerwieni i purpury, co dodatkowo 
zwiększa ich walory dekoracyjne. 
 Jesienią na roślinie pojawiają 
się jadalne owoce w postaci zwi-
sających, pomarańczowych bądź 
czerwonych kulek, które chętnie 
zjadane są przez ptaki. Dereń 
Flower Tower ze szkółki Zymon 
jest doceniany przez fachowców 
i zdobywa złote medale. Pierwszy 
zdobył na  Targach Zieleń to Życie 
w Warszawie, a po raz drugi został 
nagrodzony na Międzynarodo-
wych Targach Ogrodnictwa IPM 
Essen. 

6kalnica zarzyczkolistna 
coraz bardziej zaciekawia
 Bardzo ciekawą rośliną pole-
caną przez mojego rozmówcę jest 
bylina o nazwie skalnica zarzycz-
kolistna. - To roślina dnia krótkiego. 
Wiosną i latem rośnie wegetatywnie, 
tworząc rozety liści, z których wraz 
z nastaniem krótkich dni wyrastają 
liczne kwiaty. Te niezwykle atrakcyjne, 
kwitnące, różnokolorowe kępy pojawia-
ją się w okresie jesiennym, kiedy to 
w ogrodach niewiele jest kwitnących 
roślin, a przyroda przygotowuje się 
do zimowego spoczynku - opowiada 
właściciel. 

5ośliny uczÈ cierSliwości
 I tak by można pisać o kolej-
nych i kolejnych roślinach…. To 
tylko namiastka perełek, które 
znaleźć można w gospodarstwie 
szkółkarskim w Tłokinii Wiel-
kiej. Warto przyjechać do szkółki 
osobiście, poczuć jej specyficzny 

klimat, ale przede wszystkim po-
rozmawiać z człowiekiem, przed 
którym świat roślin chyba nie ma 
tajemnic! 
 Prowadzona przez pana Sta-
nisława i  jego dzieci Szkółka 
Krzewów Ozdobnych stawia na 
jakość. Produkowany materiał 
szkółkarski musi być najwyższej 
jakości. Każdego roku szkółka-
rze starają się wprowadzać na 
rynek nowości, które mają zasko-
czyć klienta oraz pokazać rozwój 
i zachodzące zmiany w branży. 
Udział w corocznych wystawach 
ogrodniczych pozwala na zapre-
zentowanie odbiorcom w kraju 
i za granicą bogatej oferty roślin 
produkowanych w szkółce. Duża 
wiedza i łatwość jej przekazywa-
nia powoduje, że pan Stanisław 
jest prelegentem na różnych wy-
darzeniach branżowych. Swoją 
pasją dzieli się także ze słucha-
czami audycji telewizyjnych i ra-
diowych. Powiedzenie „Ogród 
to radość przez całe życie” jest 
hasłem przewodnim szkółki i to-
warzyszy jej od wielu lat. -  Bardzo 
lubimy pracować z roślinami. Praca 
w ogrodzie to nie tylko rutyna, to 
prawdziwe odkrywanie piękna na-
tury. Każdy dzień przynosi nowe 
wyzwania i niespodzianki. Rośliny 
uczą nas cierpliwości, pokory i rado-
ści z małych rzeczy. Rośliny pokazują 
nam, jak ważne jest cieszenie się 
życiem i jego nieprzewidywalnością 
- podsumowuje nasze spotkanie 
Stanisław Zymon z Tłokinii Wiel-
kiej w powiecie kaliskim. 

Dorota Piękna-Paterczyk
Wielkopolski Ośrodek Doradztwa 

Rolniczego w Poznaniu

W materiale wykorzystano zdjęcia 
z prywatnego archiwum 

Stanisława Zymona.

Ciemiernik
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Ciekawych pomysłów na wielkanocne potrawy dostarczył konkurs kulinarny 
zorganizowany w trakcie targów Agromarsz.

Konkurs odbył się pod hasłem: „Jajko w tradycji wielkopolskiej kuchni”. Wzięły 
w nim udział przedstawicielki 10 Kół Gospodyń Wiejskich reprezentujące powia-
ty: jarociński, kaliski, krotoszyński i pleszewski. Każde z kół miało za zadanie 
przygotować potrawę wytrawną z jakiem w roli głównej. Warto podkreślić, że przy 
tworzeniu potraw nastąpiło połączenie tradycji z nowoczesnością. Panie sięgnęły 
bowiem do przepisów przekazywanych z pokolenia na pokolenia oraz do bardziej 
nowotarskich. Wszystko wyglądało i smakowało pysznie. Komisja miała naprawdę 
trudną decyzję do podjęcia, aby wyłonić najlepszą potrawę z jajkiem.            (dpp)

Walory estetyczne i zdrowotne mało popularnych 
roślin ozdobnych mogli poznać uczestnicy warsztatów 
zorganizowanych w Marszewie. Poza teorią była także 
praktyka - tworzenie wielkanocnych ozdób.

Motyw przewodni spotkania stanowiło hasło „Poczuj 
rośliny przed Wielkanocą”. Gościem specjalnym tego 
wydarzenia była prof. Agnieszka Krzymińska-Bródka, 
kierownik Katedry Roślin Ozdobnych, Dendrologii i Sa-
downictwa Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu. 
Zwróciła ona uwagę na terapeutyczne działanie roślin. 

Warsztaty odbyły się w czasie przedświątecznym, 
był to bardzo dobry moment na stworzenie ciekawych 
wielkanocnych dekoracji. Inspiracje możemy znaleźć 
wokół nas, wykorzystując różne elementy zielone ta-
kie jak gałązki brzozy, wierzby czy bukszpanu. Takie 
właśnie było założenie części praktycznej i stworzenie 
przez uczestników wydarzenia pod czujnym okiem pani 
profesor wianków wielkanocnych. Gałęzie z brzozy 

i wierzby płaczącej posłużyły jako baza. Wykorzystując 
zaproponowane przez prowadzącą gałęzie, uczestni-
cy stworzyli ciekawe aranżacje. Wspomniane gałązki 
są giętkie i  łatwo poddają się zwijaniu. Układa się 
je równolegle obok siebie i przekłada, tworząc luźny 
splot, który następnie zawija się na kształt np. koła. 
Gałązki można oczywiście skorygować, przycinając te 
niesforne lub skręcając drucikiem. 

Powstałe wianki zostały przyozdobione różnymi 
dodatkami dekoracyjnymi, takimi jak wstążki, taśmy, 
koronki, koraliki, aplikacje, piórka i sztuczne kwiatki. 

Spotkanie było bardzo dobrą okazją do integracji 
i stworzenia oryginalnych wianków, które stały się 
ozdobą drzwi lub stołów wielkanocnych. 

Dorota Piękna-Paterczyk
Wielkopolski Ośrodek Doradztwa Rolniczego 

w Poznaniu

O G Ł O S Z E N I A

5ośliny ozGoEne w teorii i praktyce

Drzwi Otwarte w konwencji festynu zorga-
nizowano w Zespole Szkół Rolniczych w Gra-
bonogu. Nie zabrakło dużych ciągników. Były 
też zabytkowe perełki. Plac przed szkołą 
zapełnił się sprzętem rolniczych, a z gło-
śników wybrzmiewała skoczna muzyka. Ta 
placówka kształci rolników od 80 lat i mimo 
że obecnie klasy typowo rolnicze są mniej 
liczne, zdarza się, że inne szkoły w ogóle 
nie rekrutują „rolników”, chętnych do nauki 

w tym zawodzie tutaj nie brakuje. - Zawsze 
mówię z dumą, że kształcimy ludzi, którzy 
dają innym chleb - mówi Agnieszka Sadzka, 
dyrektor Zespołu Szkół Rolniczych w Gra-
bonogu. Odpowiadając na zapotrzebowanie 
rynku, szkoła otwiera kierunki okołorolnicze, 
ale także te, które związku  z  rolnictwem 
nie mają. Obecnie do szkoły w Grabonogu 
uczęszcza 524 uczniów. Więcej informacji 
i zdjęć na wiescirolnicze.pl                    (doti)

Dumnie o szkole rolniczej
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Grillowanie
czas zaczÈÊ

Honorata Dmyterko

aj przynosi zazwyczaj 
pierwsze naprawdę 
ciepłe dni w roku. Za-
czyna się więc sezon 

na grillowanie. Podpowiadamy, co 
przyrządzić i podajemy kilka rad, które 
warto wziąć pod uwagę, przygotowu-
jąc biesiadę na świeżym powietrzu. 
 Do grillowania nadaje się zarów-
no mięso wieprzowe, wołowe, jak 
i drób. Pamiętajmy, by nie grillować 
mięsa wędzonego, peklowanego, 
ani też mrożonego. Kawałki powin-
ny być podobnej grubości (około 
2 cm), by, nie przypalając, można było 
dokładnie je wysmażyć. Wcześniej 
warto mięso zamarynować. Dzię-
ki temu, po zdjęciu z grilla, będzie 
miękkie, soczyste i aromatyczne. 
Z rusztu dobrze smakują również 
ryby i warzywa, ale nie tylko. Na 
grillu możemy przyrządzać także 
hamburgery, hot dogi, pieczywo, 
sery, owoce (banany, jabłka, grusz-
ki), a nawet ulubione owoce morza. 
Pamiętajmy jednak, że na samych 
smażonych potrawach nie kończy 
się ucztowanie. Do karkówki, kiełbas 
czy szaszłyków warto przygotować 
pyszne sałatki, grzanki i sosy.

Karkówka z musztardą francuską
SKŁADNIKI:

0,5 kg karkówki pokrojonej w 1 cm grubości plastry po pół łyżeczki soli, papryki i majeranku kilka ziaren 
pieprzu 3 ząbki czosnku 2 łyżki musztardy francuskiej z całą gorczycą 2 łyżki oliwy
WYKONANIE: 
W moździerzu rozkruszam na grube kawałki czarny pieprz. W misce mieszam ze sobą oliwę, musztardę fran-
cuską, obrany i pokrojony na małe kawałki czosnek oraz przyprawy. W powstałej marynacie zanurzam mięso 
i odstawiam je na co najmniej godzinę w chłodne miejsce. Grilluję z każdej strony na średnio rozgrzanym grillu 
do momentu, aż kawałki będą miękkie i nie będzie z nich wypływała krew.

Miodowo-imbirowe skrzydełka 
SKŁADNIKI:
1 kg skrzydełek z kurczaka 2 łyżki miodu 
pół pęczka kolendry 2 łyżki ostrego ket-

chupu 1 łyżeczka startego imbiru 2 łyżki 
octu jabłkowy 2 łyżki mąki ziemniaczanej
SKŁADNIKI NA PRZYPRAWĘ 
DO GRILLA:

sól, pieprz, papryka słodka, bazylia, ore-
gano i czosnek - wszystkiego po jednej 
łyżeczce
WYKONANIE: 
Składniki na przyprawę mieszam w mi-
sce. Obtaczam w niej umyte i osuszone 
skrzydełka, a na koniec oprószam kawałki 
mięsa w mące ziemniaczanej. W drugiej 
misce przygotowuję sos. Mieszam miód, 
posiekaną kolendrę, ketchup, imbir i ocet 
jabłkowy. Miksturą smaruję skrzydełka. 
Na rozgrzanym grillu piekę przez około 
30-40 minut.

Grillowany 
ananas z lodami
SKŁADNIKI:

6 plastrów świeżego, obranego ze 
skórki ananasa

6 gałek lodów śmietankowych lub 
waniliowych
WYKONANIE:
Ananasa grilluję przez kilka minut 
z każdej strony, aż pokryje się ciem-
nymi paskami i będzie miękki. Prze-
kładam go na talerz i układam na 
niego lody. Polewam sosem karme-
lowym lub czekoladowym i dekoruję 
zielonymi liśćmi mięty lub melisy. 

M
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czas zaczÈÊ
Pieczone kartofelki 
SKŁADNIKI: 

ziemniaki (najlepiej młode równej wielkości) sól 
czosnkowa koperek oliwa
WYKONANIE: 
Ziemniaki szoruję (jeśli są duże, to kroję na mniej 
więcej równe kawałki) i gotuję w wodzie ok. 5 minut. 
Odcedzam i studzę. Nadziewam na metalowe szpikulce 
do grillowania lub drewniane wykałaczki (wcześniej 
moczę je pół godziny w wodzie). Spryskuję oliwą 
i posypuję przyprawami. Piekę kilkadziesiąt minut 
(w zależności od wielkości ziemniaków).

JAK MARYNOWAĆ MIĘSO?
WIEPRZOWINA - najlepiej ją marynować w musztardzie, 
ziołach albo czosnku.
JAGNIĘCINA - warto ją skropić odrobiną octu balsa-
micznego, by nadać jej nieco śródziemnomorskiego 
smaku lub oprószyć kolendrą i kuminem, by zyskała 
orientalnego charakteru. 
DZICZYZNA - zanurzyć ją w czerwonym winie i dobie-
rać takie przyprawy, które kojarzą się nam z lasem, jak 
rozmaryn czy jałowiec. Warto połączyć ją z suszonymi 
słodkawymi owocami
KURCZAK - warto do marynaty dodać jogurt naturalny 
z cytryną i ziołami oraz trochę świeżego tymianku, co 
nada temu mięsu lekkiego, świeżego smaku.
RYBA - tu sprawdzi się lekka marynata ze skórką z cy-
tryny, natką pietruszki czy szczyptą soli, tak, aby smak 
marynaty nie zagłuszył delikatnego smaku ryby.

3ierĂ z kurczaka zawiniÚta 
w boczku na Jałązce 
z rozmarynu
SKŁADNIKI: 

4 piersi z kurczaka około 16 plastrów boczku wędzo-
nego 4 łyżki oliwy łyżka sosu sojowego 1 łyżeczka 
słodkiej papryki sól biały pieprz zdrewniałe gałązki 
rozmarynu 
WYKONANIE:
Piersi kurczaka kroję w paski. Przygotowuję marynatę 
do mięsa: oliwę mieszam z sosem sojowym i papryką. 
Polewam mięso. Przykrywam i wstawiam na godzi-
nę do lodówki. Po wyjęciu z marynaty każdy kawałek 
nakłuwam na gałązkę rozmarynu, nie odrywając jego 
końcówki. Owijam to boczkiem. Smaruję oliwą i posypuję 
pieprzem. Układam na dobrze rozgrzanym grillu i piekę 
około 15 minut. 

Grillowane warzywa
SKŁADNIKI:
około 1 kg ulubionych warzyw: pieczarki, groszek, 

papryka, pomidor, cebula, mogą być też szparagi 
czy cukinia 3/4 szklanki oliwy 5 ząbków czosnku 

1 łyżka octu jabłkowego 1 łyżka ziół prowan-
salskich sól i pieprz 
WYKONANIE: 
Umyte i oczyszczone warzywa kroję w plasterki - 
niezbyt cienkie, bo po grillowaniu nic by z nich nie 
zostało. Pieczarki można pozostawić w całości. 
Pomidory kroję na połówki. Mieszam oliwę z octem, 
pokrojonym w cieniutkie plasterki czosnkiem, solą i pieprzem. Wszystkie warzywa, oprócz 
pomidorów, mieszam z marynatą. Odstawiam na pół godziny. Pomidory posypuję ziołami 
prowansalskimi od strony przecięcia. Grilluję je kilka minut najlepiej na tacce. Najszybciej 
gotowa jest cukinia, a najdłużej grillują się papryka i pieczarki. 

3strąJ z Sietruszką i cytryną
SKŁADNIKI:
2 pstrągi patroszone 1 cytryna  2 ząbki czosnku natka 

pietruszki olej sól morska pieprz kolorowy mielony
WYKONANIE: 
Umyte pstrągi osuszam ręcznikiem papierowym. Z ze-
wnątrz i od środka posypuję solą, świeżo mielonym pie-
przem i przeciśniętym przez praskę czosnkiem. Natkę 
pietruszki siekam i wkładam do środka ryby oraz posy-
puję ją z wierzchu. Cytrynę szoruję i parzę wrzątkiem, 
kroję w cienkie plasterki. Wkładam je do środka i na 
rybę. Pstrągi skrapiam olejem. Grilluję około 20 minut.

.aO TrzyrząHzaʽ Hania zɸKrilla#
Drób - pasują do niego właściwie wszystkie przyprawy. Można go również podać w ma-
rynacie z dodatkiem cynamonu, imbiru, kardamonu, sosu sojowego i miodu. Idealnie 
pasuje do grillowanych owoców. Kurczaka grillujmy ze skórą, która uchroni mięso przed 
wysuszeniem. Do wyboru mamy skrzydełka, piersi oraz udka. Piersi grillujemy około 10 
minut z każdej strony. Aby urozmaicić danie, piersi z kurczaka można podać na grillowa-
nym plastrze ananasa, mango czy melona. Smakosze skrzydełek muszą pamiętać, że 
łatwo je spalić, dlatego na początek można je ułożyć na najwyższej półce grilla na ok. 20 
minut, a dopiero potem grillować 5 minut z każdej strony, aby były chrupiące. W ostatniej 
fazie pieczenia można posypać skrzydełka ziarnami np. sezamu. Udka z kurczaka należy 
skropić octem jabłkowym, doprawić szałwią, czosnkiem i tymiankiem, a potem grillować 
około 12 minut z każdej strony. 

Wieprzowina - najczęściej przyprawiana jest majerankiem, czosnkiem, tymiankiem, solą 
i pieprzem. Pasuje do niej czerwone wino, piwo, miód pitny i wódka. Wieprzowinę najlepiej 
kroić w plastry 1-2 -centymetrowe, a podczas procesu grillowania warto używać przykrycia 
- wtedy mamy pewność, że kawałki mięsa będą gotowe w zbliżonym czasie. Dla centy-
metrowej grubości steku z karkówki pieczonego pod przykryciem możemy przyjąć czas 
grillowania od 5 do 7 minut z każdej strony. 

Wołowina - nie można jej solić przed grillowaniem. Warto zamarynować wcześniej w czer-
wonym winie, co spowoduje jej skruszenie. Z przypraw najlepiej pasujących do tego mię-
sa to: tymianek, rozmaryn i estragon. Nie należy jej długo trzymać na ruszcie, ponieważ 
stanie się twarda i sucha.

Ryby - najlepsze na grilla są filety z łososia, pstrągi, sandacze i dorady. Do ich piecze-
nia warto użyć folii aluminiowej posmarowanej oliwą lub masłem. Możemy też umieścić 
w specjalnej stalowej siatce do grillowania. Grillowanie ryby wymaga zaledwie kilkunastu 
minut i nie ma potrzeby jej przewracania. Do przyprawienia należy dodać odrobinę soku 
z cytryny lub limonki. Pstrąga najlepiej przyprawić koperkiem lub natką pietruszki. Z kolei 
dorada świetnie komponuje się z kolendrą, czosnkiem i czerwonym pieprzem. Zioła naj-
lepiej włożyć do środka ryby, ale dobrym sposobem jest też ułożenie mięsa na pokrojo-
nych warzywach: marchewce czy pietruszce - wtedy skóra ryby nie przyklei się do rusztu. 

Warzywa - na grilla świetnie nadaje się pokrojona w plastry cukinia oraz bakłażan, któ-
rymi można owinąć kawałki sera, np. fety lub oscypka. Wielu smakoszom przypadła do 
gustu cebula z rusztu. W taki sam sposób można przyrządzać też czosnek. Należy jednak 
pamiętać, że marynując warzywa, takie jak bakłażan, lepiej nie moczyć ich w dużej ilości 
oliwy, bo mają tendencję do wciągania tłuszczu.
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DYREKTOR ZARZĄDZAJĄCY - Paulina Janusz-Twardowska

ój znajomy ma powiedzonka 
na każdą okazję, a  jednym 
z nich jest: „Nic tak nie cie-
szy gospodarzy, jak opadający 

kurz po gościach”. Przypomniał mi się on 
w drugie święto wielkanocne, gdy odjeżdża-
ła grupka naszych świątecznych gości, ale 
również w chwili, gdy dzień później jeden 
z pracowników przyszedł na skargę, że cią-
gle musi czyścić koła ciągnika. A było tak...
 O problemach rolników z sąsiadami pi-
sałam już wcześniej. Sprawa dotyczyła skarg, 
a nawet i procesów w związku z hałasem, 
smrodem czy też zostawianiem błota spod kół 
sprzętu rolniczego na drodze przed posesja-
mi. Mamy owce, a te pachną wsią, używamy 
czyszczalni zboża, a ta nie pracuje bezszelest-
nie, ale ani z jednego, ani z drugiego powodu 
nie mieliśmy jeszcze żadnego upomnienia ze 
strony najbliższych sąsiadów. Mamy ich spo-
ro, więc tym bardziej chwała im za to. Gorzej 
jest z błotem w profilach opon naszego cięż-
kiego sprzętu. Z nim mają problem nie tylko 
niektórzy mieszkańcy z pobliża naszych pól, 
ale również nasi pracownicy. Po zakończeniu 
pracy polowej wjeżdżają sprzętem na łąki, 
aby uwolnić się od przylepionej ziemi, ale 
ziemia, jak to ziemia - lubi się lepić.
 Opisany problem nie jest ani wyjątkowy, 

O G Ł O S Z E N I A

Z pola wzięte

%ïoto z pola
ani typowo polski.  Gdzie jest rolnik, tam jest 
ciężki sprzęt, a często i zwierzęta, więc nie 
trzeba wiele, aby wejść w konflikt z sąsiadem. 
Na przełomie roku 2023 i 2024 pojawiło się 
sporo artykułów prasowych (również na 
łamach naszego czasopisma) o przykładzie 
z Francji. Tam  za sprawą posłanki Nicole Le 
Peih zmieniono prawo w celu ochrony fran-
cuskich rolników przed skargami osadników 
wiejskich na „piejącego koguta”. W 2021 roku 
uchwalono ustawę o zdefiniowaniu i ochronie 
tzw. „dziedzictwa sensorycznego” francuskie-
go krajobrazu, czyli zapachów i dźwięków 
obszarów naturalnych i rolniczych.
 Niestety, nie było tam wzmianki o błocie, 

ale, aby poprawić humor naszego pracow-
nika, opowiedziałam mu o francuskiej usta-
wie. Ucieszył się, a gdy już sobie poszedł, 
„pobiegłam” na polskie strony internetowe, 
aby sprawdzić, czy za sprawą głośnej zagra-
nicznej zmiany w prawie coś zmieniło się 
również u nas. Niestety nie. Jak było, tak jest 
nadal. Wszystko wskazuje na to, że przykład 
z Francji zainteresował tylko dziennikarzy, 
którzy swoją aktywnością narobili kurzu. 
Ten z czasem zaczął opadać. Szkoda, szko-
da. Mam nadzieję, że nie opadł ostatecznie 
i następna szansa na jego uniesienie nastąpi 
niebawem.

Anna Malinowski
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